
Nr. 218 Lwów — Piątek dnia 23 rześma. Rok lyi)4.
W /ahodsii w dni powszednie 

if gódsi&is S po południu ■ da te dnit
Łiurtępaseo.

Pmiiiir«U i pniayłM wwww" wyitili 
w kraju i Austry. micsięci 2 k. 20 h
w Niemczech.................8 „ — „
u .linyeh Państwach . . 4 „ — „ 
Za zr ianę adresu dopłaca się 40 „

nfcieśy aifccić równocześnie z żąda­li izm zmiany odresa
Prcsanf'n i wt Llowie miesięczni* 2 li. 
Su&tr kasztaj. w* Łwowi* . , Bh
o» prowiucy. . . 12 k.

Sarnin i pjprduth dai pt 21 b.
W«Mlkłc DONIESIENIA PEZWaTIT” a sAreoiTnach, ślubach, weselach, naboiseź* 

eżwnoh Balobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i «ab»w prywatnych, reklamy dla balów, 
odczyiów i koncertów, spisy zkladsk, do- 
fciasicnia • agnbaoh, su* leziemy oh prsod* auoMM& i 1, a. po 1 k. od wiorsza.

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki

MŁ03ZEHU I FtZEBPŁATĘ WICOWI 
prayjm^t wyłeczuii 

łjwc., rfionkir MsłiffikttgB w  i f i r t  
p a w  klr nuiT' ara* 1, 0.

Ceny ogłoszefa
kwyezajna ©g«Az»ni« n«

•troiocy-
wiere* petitowy albo jego miąjsee 20 k- 

W drobftycl ogfoezamacb: 
tłustym petitem na kaida słowo 4 h, 
tłustym garmondem „ “ k-
koresp. pry watne „ ,i * * 

N*oe»ient n< 'rzacts rtrotiicy. 
Ogłoj.zi ma; w ersa p milowy ]-i

gc mioisc* . »  i
Bel3a.iny.pri kronief wiersa peta.. 1 «• 

Ogłoszeni* na czek *wn< ru 
aa pierwszej s woniej w»~r3i pet«- 
towT . . . . . W h.

Dziś: 
Jutro :

św. Tekli P. 
św Gerarda

Mei.odory
Teodory

Adres Redakeyi i Administracjo
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Nao2:elijy Redaktor i Wydawca : Ludwik MSflSłoWSki. Wschód słońca o godc. & n o4 

Zachód „ 5 m. 49
Długość dn’"a godzin 11 mirut 55 
Ubyło dnie od wczoraj 4 min.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi; 

miesięcznie 2  K 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Z ł zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Posłowie przy robocie.
Piszą nam z W iednia 21 września:
W  tej chwili trudno jeszcze osądzić, jak 

się ułożą stosunki w Radzie państwa, ale to 
jest faktem, że przede wszystkiem wszechniemcy 
nie chcą dopuścić jej do praw Iłowe- pracy. 
Latem rozw ązało się ich stronnictwo, w któ- 
rem nie było ani zgody, ani poszanowania dy­
ktatorskiej woli Schoenerera W Jaśnie alatego 
ono się rozwiązało. Lecz teraz — jak się zdaje 
— powstaną z nisgo dwie frakeye, zgodne w ce­
lu głównym, odmienne taktyką, tonem, miarą 
przyzwoitości. Dokoła Schoenerera zgromadzą 
się ci, którzy nie mają nic do stracenia,f wszy­
scy zaś inni zamierzają polować na tych z po­
między niemieckich ludowców, których zrady- 
kalizowały słuwiańskie paralelki na Szląsku, 
włoskie kaiedry w los  bruku i dyplomy za- 
grzebskie, uznane w Austryi za ważne. Powsta­
nie dwócn frakcyj wszeohniemieekich zależy 
oczywiście od wyniku polowania na niezadowo 
lonyoh, nie jest więc jeszcze rzeczą pewną. Te­
raz odbywa .się połów malkontentów, poufne 
ich namaw ame i wabienie gudnościami preze­
sów i wic»-prezesów. Jeżeli powstaną dwie 
wszechniemmukie frakeye, to oczywiście w Ra­
dzie państwa przy-będzie hałasu, ale stronnictwo 
ludowe, oczyściwszy się z najjaskrawszych war­
chołów, zapewne przymknie do tycb stronnictw, 
które przede wszystkiem chcą wyciągną parla­
ment z bagna bezrobocia. Uruchomienie izby 
poselskiej jest konieczne z powodu traktatów 
handlowych, więc taaże z powodu ugody z W ę­
grami. Tu już jest zaangażowany nietylko in ­
teres państwa, nieuchwytny dia wielu w ybor­
ców, ale także interes samach wyborców, a na 
nim oni się rozumieją. Dlatego można wierzyć 
w dobre chęci ty oh posłów niemieckich, którzy 
poufnie się starają o stworzenie „roboczej 
w.ększośui“ .

Ale jak sytuaeya jest jeszce niejasną, m o­
żna o tern sądzić z mowy, którą prezes ! łubu 
młudoozeskiegu dr. Pacak wygłosił wczoraj 
w Chociborzu. Oświadczył on, że sam nie wie, 
jakiej taktyki będz.e się trzymało jego stron- 
uictw^, bo nie wiadomo, jak się uszykuje i do 
Czegu będi ie dążył obóz przeciwny. Dla pana 
Paeaka jedno jest tylko pownem, z s młodoczesi 
powinni zwalczać dra Koerbera. Dlaczego? 
P-zytoczę iegr własne słowa. Mówił on:

„Od zpmknięcia sesyi Rady państwa, 
zrobił rząd coś niecoś, o czem parę słów chcę 
powiedzieć. Rozporządzenie, dotyczące dopu­
szczenia austryackich słuchaczy wszechnicy za- 
grzebs.kiei do służby państwowej, które ma 
pewną doniosłość dla Dalmacyi, oraz rozporzą­
dzenie o włoskich wykładach na uniwersyte­
cie w Insbruku, uzasadnił rząd praktyczną po­
trzebą. Słowianie południowi byli najwierniej­
szymi naszymi towarzyszami1 w walce przeciw­
ko rządowi, także W łosi, choć niezupełnie, po­
pierali nas. Teraz musimy w yczekać, aż uj - 
rżymy, jakie na nich wrażenie zrobiły te roz­
porządzenia rządu. Jeśli można wierzyć dzien- 
ńikom, wrażenia wielkiego nie było. Zresztą
przekonamy się niebawem: wkrótce będzie
zwołana parlamentarna komisya połączonych 
stronnictw słowiańskich. Gdyby południowi 
>->n>wianie i Włosi odstąpili nas, z pewnością 
zmniejszą się nasze szeregi, lecz także z pe­
wnością nie stracą one przez to odwagi. Jestem 
plęboko przekonany, że, jeżeli rząd na to ra- 
cnował, to caia ta kombinacya — jeśli wogóle
lstuiah — ua nic mu się nie przyda. U«a ;a-
dnienie przez rząd rozporządzenia o paralel- 
kach szląskich było zupełnie fałszywe, Cbcę 
wierzyć w prawdziwość motywów na słowo; a 
przecież przy tei sposobności nie pominął dr. 
Koerber dwuznaczności. Czechom on jakby 
mówił: „patrzcie, spełń'tera wasze żądanie i

utworzyłem paralelki1*. Niemoom znów mówił, 
że paralelki utworzył dlatego, by zapobiadz 
powstaniu samoistnych czeskich seminaryów. 
Nie m -gę zaprzeczyć, że pierwsze wrażenie, 
jakie sprawiło rozporządzenie rządowe, było 
w Czechach korzystne. Udawało się nam — 
powtarzam —  zdawało się, że rząd zaczyna 
rozumieć, iż jest rządem austryackim i nie 
może bj ć rządem niemiecko-narodowym Zwła­
szcza odpowiedź pana dra Koerbera dana de- 
putacyi szląsk-ej zdawała się wskazywać na 
to, że rząd wreszcie chce się wyzwolić z pod 
veta Niemców. Niebawem jednak okazało się, 
że dr. Koerber, zanim przystąpił do wypełnie­
nia tego kulturalnego postulatu, zapytywał 
wprzód Niemców, czy łaskawie raczą nań ze­
zwolić i dopiero po otrzymaniu zezwolenia 
przystąpił do rzeczy. Lecz me dość jeszcze na 
tern! Zaledwie rozbrzmiały jerychońsko szlą- 
skie trąby Niemców, już dr. Koerber się wy­
cofał i ze Lwowa uspokajał sw jich Benjamin- 
ków, oświadczając, że zachowa stan posiadania 
Niemców. W  ten sposób stanął dr. Koerber 
zupełnie na stanowisku na "odo wo - niem .eckiem. 
Nie niemieckiłgo 3tanu posiadaniu, ale ró­
wnych praw dla wszystkich narodów powinien 
bronić austryacki m im ster! Mówią nam, że 
siła państwa polega na silnej egzekutywie. 
Gdzież jest ta egzekutywa, jeśli rząd przy 
utworzeniu każdej szkoły pyta się N :emców o 
pozwolenie ? Cała ta sprawa Szląska wykaza­
ła ostatecznie, że prezydent ministrów znaj­
duje się w zupełnej zawisłości od przewódzoów 
niem ieckich: że nie sobie samemu — jak rzekł 
we Lwowie — ale Niemcom przyrzekł, iż bez 
nich nawet i stotnych pra w rządu, jeżeli one 
będą wyonodziły na naszą korzyść, wykonywać 
nie będzie.

„Podróż prezydenta mmistrów do Galicyi 
nie była dla wtajemniczonych niespodzianką, 
ułożono ją  i postanowiono podczas ostatniej 
sesyi Rady państwa. Dr. Koerber ogłosił tę 
poaróź naturalnie jako niepolityczną pro furo 
externo, lecz jako polityczną pro foro interno ze 
względu na stosunek Koła Polskiego ao szefa 
gabinetu. Stosunek ten, mśli nie był zupełnie 
zamącony, to przecież nie był iuż najlepszym. 
Jako praktyczn politycy, wiedzieli Polacy, że 
łamaniem obstrukcyi tylko się zaostrzy sytu- 
acyę i nie dojdzie się do upragnionego przez 
nich celu, t. j. do Izby zdolnej do pracy. Dla 
tego starają się oni dojść do niego przez zado­
wolenie żądań czeskich, i muszę tuti j przed 
publicznem toruin Cześkiem przyznać, że pod­
jęli się tego zadaniu, gorąco. Przy tycb roko­
waniach przekonali się oni, że nie żądamy ża­
dnych narodowych przywilejów, jeno żąd«my 
tego, co się nam z prawa i słuszności n a leży : 
z jednej strony wykonywania równych dla 
wszystkich praw, z drug’ej —  spełnienia da­
wno uznanych potrzeb kulturalnych. Ku wie­
cznej patmęci niech będzm tu stwierazonem, 
że Polacy uzdrK nasze żądania za słuszne i 
uzasadnione. Dlatego w ierzę , że większość 
Koła polskiego nie da się nakłonić do- zajęoia 
wobec nas wrogiego stanowiska. "Wszelako nie 
ohcę zapomnieć, że egoizm polityczny, utrzy­
manie znaczenia politycznego znaczy często 
więcej i zwycięża częściej, niż najsłuszniejsza 
teorya. Krąży po Wiedniu wiadomość, że prę­
ży dent mini itrów dostał wyraźne polecenie, aby 
utworzył większość dla ugody z Węgrami i 
dla innych piekącyoh potrzeb państwa. W ię­
kszość tę można sobie mniej więcej przedsta­
wić jako złożoną z Polaków, katolików, ehrze- 
ścijańsko-socyalnych, obydwóch grup wielkiej 
własności, Rumunów i pewnej części Niemców. 
Niem eckiej partyi ludowców i postępowców, 
nie można jako całości brać przytem w rachu­
bę. Taką-to większość, jako „roboczą1*, p o ­
stanowiono sobie złożyć bez nas, a więc prze­
ciw nam. Jest to wprawdzie tylko pogłoaka, 
którą jednak trzeba zbadać, aby na wszelki 
wypadek przygotować się do energicznego pro­
testu. Bo, czy przeciwko nam, czy dla nas — 
w każdym razie b e z  n a s  nic grę nie powinno 
załatwiać1*.

Z tych więc wywodów p. Paeaka wy­
nika, że młodoczesi byliby radzi zaniechać

obstrukcyi, tylko nie wiedzą, jak to zrobić, aby 
nie wyglądało na kapitulacyę. Jeżeli jednak 
chodzi o złoty most, to on zawsze się znajdzie.

Najważniejszą jednak robotą poselską w 
obecnej chwili są usiłowania, powstałe w łon.e 
partyi katolicko-Iudowej, a zm erzające do u- 
tworzenia w parlamencie .tustryackim wielkie­
go stronnictwa centrum, świeży impuls dc zre­
alizowania myśli o centrum parłam entarnem 
dał obecny marszałek krajowy Austryi Górnej 
dr. Ebenhoch, znany przywódzca partyi kato­
licko-ludowej, czyniąc propozycyę, aby stron­
nictwo to wiaz z partyą chrześc jań^ko-socyal- 
ną utworzyło wspeiną komisyę parlamentarną 
i by w ten sposób przygotowano fuzyę obu 
stronnictw. Myśl tę powitali sympatycznie 
liczni członkowie partyi katolickiej w Austryi 
Górnej, Sak bu: gu, Styryi Tyrolu, Karyntyi, 
a nawet w Czechach odezwały się głosy uzna­
nia. Tak więc jest nadzieja, że z przyszłych 
wyborów wyjdzie silne stronnictwo niemieckie 
katolickie, liczące około 7 0 posłów. Stronnictwo 
to — według iLuencyi tych, którzy je  chcą n- 
twoizyó — zajmie w rzeczach narodowościo­
wych stanowisko umiarkowane, z jednej strony 
silnie bronić będzie praw Niemców w Austryi, 
z drugiej zaś strony wystąpi przeciw szowini­
zmowi n 'emiockiemu, a za słusznemi wymaga­
niami narodowości meniemieekich.

Inieyatorzy tego stronnictwa nie zamyka­
ją  jednak oczu na trudności, na j  kie napotkać 
musi powstanie takiego jednolitego centrum 
austryackiego. W iele konserwatywnych żyw io- 
lów n;emieckich przyznaje się w rzeczach na­
rodowych do t. zw. „Gemeinburgsohaft’1 (soli7 
darności) iremieckiej', a jakkolwiek nowe cen 
trum będzie wyraźnie paityą niemiecką, to kto 
wie, czy owe żywioły zechcą fo: malnie wystą­
pić z owej „Gemeinburgsońaft“ . Musiałyby to zaś 
uczynić, bo inne żywioły konserwatywne zno­
wu nigdy by nie zgodziły się iść ręka w rękę 
z tak .mi postępowcami nienneol imi, ludowca­
mi, a ten. mniej z radykałami i wszechniemoa 
mi, to wszystko zaś naa udział w owej „solidar­
ności" niemieckiei Ponadto partya chrześcijan 
sko-socyalna, jako stronnictwo wybitnie demo­
kratyczne, ma wiele postulató , z którymi tru 
dnohy było pogodzić elementa arys tokratyczne 
w łonie konserwatystów niemieckich, a prócz 
tego Luegerowozyj om często nie podoba się 
silne akcentowanie pierwiastka leligijnego przez 
niektórych konserwatystów. Także to stanowi­
łoby trudność, że cbrześcijańsbo-soeyalni nie­
wątpliwie chcieliby przywódcą centrum zrobić 
Luegera, na coby nie zgodziło się wielu po­
ważnych konserwatystów nienreekieh.

Jeźel1’ jednak mimo tych i jeszcze niektó­
rych innych trudności uda się doprowadzić do 
skutku stronnictwo centrum austryackiego, to 
powstanie zupełnie nowa sytuaeya w pa-la 
mencie austryackun i delegacya nasza w "Wie­
dniu znajdzie się wobec ważnego zadania, gdyż 
będzie musiała stworzyć odpowiedni stosunek 
Koła polskiego do tego centrum.

K orespondeneye
Wiedeń 20 września. 

{Mowa d-ra Pacoku w ChoUeborsu. Czeski plan 
dztałama- Plotki i Tcombinacye. Z  obrad sejmu 
szląskiego. Czesi stawiają kandydatów do rad 

gminnych to Austryi Dolnej.)

(y). Jeszcze przed mieciącem miał odbyć 
się w Ohot-eborzu w Cz ichach sejmik relacyjny 
przywódcy klubu młodoczeskiego d-ra Paeaka, 
na którym miał on wyborcom swoim wyłnszczyć 
program działania swego stronnictwa na naj­
bliższą sesyę parlamentarną. Gdy jednak usta­
lonym został program podróży prezesa gabinetu 
d-ra Koerbera do Galieyi, której powszechnie 
przypisywano ogromne znaczenie polityczne, 
odwołał dr. Pacak swój sejmik, motywując to 
odwołanie tem, iż po podróży d-ra Koerbera 
będzie miał swoim wyborcom zapewne ni, ró­
wnie więcej do powiedzenia, niż przed nią. Ja­
koż dopiero wczoraj stanął dr, Pacak przed 
swymi wyborcami w Chotieborzu i wypowie­
dział z takiem naprężeniem oczekiwaną mowę

programową. Przynoś ona jednak wielkie rozcza­
rowanie wszystkim, którzy spoćzAwali się dowie­
dzieć się czegoś nowego. Nic innego nie powiedział 
dr. Pacak nad to, co już kilkadziesiąt razy przy 
rozmaitych okazyach powtarzał, a mianowicie, 
że Czesi an; na chwilę nie ustaną w jak na jo­
strzejszej walce przeciw teraźniejszemu rządowi 
i teraźniejszemu systemowi rządowemu. A za­
tem zapowiedział najformaluie.szą w święcie 
dalszą obstrukcyę czeską. Zupełnie to samo mó • 
wił tu, w Wiedniu, dr. Ferold, rozmawiając 
kilka dni temu z publicystami. Można zatem 
uważać, że podczas wakaeyj młodoczesi nie ob­
myślili nic nowego.

Bądz co bądź na specyalną wzm< mkę za- 
sługuie to, co dr. Pacak powiedział o ugodzie 
węgierskiej Dow edział się on mianowicie, że 
opozycya w sejmie węgierskim grozi, że abso­
lutnie nie zgndz:' się na taką ugodę, któraby 
w Austry. została zadekretowana na mocy pa- 
ragraiu 14-ego i że ewentualnie wznowi na 
wet obstrukcyę, aby udaremnić uskutecznienie 
takie' ugody, O wóz — wedle informacyi dra 
Paeaka —  przyświeca drowi Koerberowi plan 
utworzenia większości, złożonej z Koła polskie­
go, katolickiego centrum, antysemitów, obu 
grup wielkibj własności (t. j. konserwatywnej 
i wiernokonstytueyjnei). Rumunów i z pewnych 
części innych stronnictw niemieckich. Ale ten 
zamiar dra Koerbera podał dr. Pacak jako "e- 
dynto pogłoskę, którą słyszał jakoby w W ie­
dniu i w kołach polskich. Na zakończenie po­
wtórzył dr. Pacak swą starą sentencyę. że tyl­
ko zmiana rządu może sprowadzić polepszenie 
stosunków parlamentarnych. N 'ech powstanie 
akikoiwiek gabinet, byle tylko nie zaangaźo 

wany wobec stronnictw niemieckich i nie skrę­
powany przyrzeczeniem, iż bez ich zezwolenia 
nic d k  Czechów nie zrobi, a Czes* zajmą za­
raz stanowisko, umożliwiające spokojne, rze­
czowe obrady

Oto i wszystko, co pow: edział kierownik 
klubu mtodoczeskiego Szkoda tylko, że nie po­
wiedział otwarcie, czy on i jego towarzysze 
tdubow1' zajmą stanów’ iko bezwzględnej nega- 
cyi także wobec tych przedłożeń, jakie wniesie 
gabinet dra Koerbera celem przyjścia z pom o­
cą ludności dotkniętej tegorocznemi tak stra- 
szuerai klęskami elemeutarnemi i czy będą 
uważali za rzecz uwłaczającą godności narodu 
czeskiego przyjąć tę pomoc dlatego że podaje 
ją  gabinet znienawidzonego dra Koerbera. Zre­
sztą do zwołania Rady państwa jeszcze daleko, 
bo podobno nie ma mowy o tem, aby ona ze­
brała się przed 15 listopada, a do tego czasu 
bieda, jak we wszystkich innych krajach, da się 
srodze we znaki także ludności rolniczej w Cze­
chach i z pewnością sprawę pomocy państwo­
wej będzie ona uważała za najpilniejszą.

Sesya sejmów krajowych rozpoczęła się 
wczoraj otwarciem sejmów karyntyjskiego i 
szląskiego. Ten ostatni sejm zaraz na wstępie 
był widownią demonstracyi politycznej, w któ­
rej niestety wzięli udział wszyscy posłowie nie­
mieccy z wyjątkiem dwóch. Mianowicie zgło­
szono w lim wniosek podpisany przez 23 po­
słów niemieckich, a protestujący przeciw utwo 
rżeniu paralelek słowiańskich przy seminaryach 
nauczycielskich w Cieszynie i Opawie i wzy­
wający rząd do cofnięcia rozporządzenia, kto- 
rem zarządzono utworzenie tych paralelek. Że  
prawie wszyscy niemieccy posłowie podpisali 
taki wniosek, to jest ostatecznie zrozumiałe, 
trudno jednak pojąć, jak mogli położyć na nim 
sw6 podpisy dwaj dygnitarze, którzy już z mo­
cy swego wysokiego urzędu powi J.n; stać po­
nad stronnictwami. Dygnitarzami tymi są: 
książę biskup wrocławski X . kardynał Kopp, 
tudzież marszałek krajowy Szląska hr. Larisch. 
X . Kopp jest przecie w Austryi w całem tego 
słowa znaczeniu cudzoziemcem i tylko archai­
cznym stosunkom dyecezyalnym zawdzięcza to, 
że ma glos wirylny w sejmie szląskim, wiec 
już dlatego san ego powinien trzymać się zdała 
od agitacyi politycznych, podpis zaś marszałka 
krajowego na takim czysto agitacyjnym wnio­
sku obniża tylko jego powagę i osłabia zaufa­
nie do niego.

W e wsi Lasee koło Marcheggu w Austryi

Dolnej odbędą się w dniu 24 b. m. wybory do 
rady gm.nnej, i pc raz pierwszy od czasu, jak 
istnieje Austrya Eolna stawiają tam Czesi swych 
kandydatów. Mianowicie we tej mieszka
spora licz os kolonistów czeskich i oni to chcą 
przeforsować swoich wybrańcó w do rady gmin­
nej. Prasa niemiecka trąbi z tego powodu na 
alarm 1 nazywa to postawienie kandydatur cze­
skich „bezczelną inwazyą" żywiołu czeskiego do 
kraju odw ieczne niemieckiego.

G d a ń s k
Wrażenia swoje o Gdańsku tak kończy 

dr. Gerstmann :
W e Lwowie, o ile mi wiadomo, tylko w 

jednem miejscu widzieć można takie niby fi­
glarne połączenie obrazu z rzeźbą, a mianowi­
cie w kościele PP. Klarysek przy ulicy Łycza­
kowskiej.

Na stropie nawy głównej^ w pobliżu ołta­
rza sw. Jana K ar tego ma jedna z figur, pra­
wdopodobnie Piotr św. wystającą w powietrzu 
nogę z drzewe wyrzeźbioną. Trze Da się jednak 
dobrze wpatrzeć, ażeby oaróżnić tę nogę świę­
tego, wystającą z tła malowanego.

Nie wdając się w dalsze opisywanie tej 
dziwacznej, a '‘eduak bardzo strojnej i imponu­
jącej sali wspomnę tylko, że stoi w Artushofie 
dwnnastometrowy piec kaflowy z 16 wieku, 
jednakże czyste dekoracyjny, bo do ogrzania, 
tego olbrzyma zbyt wiele spotrzebowaćby mu­
siano paliwa

Nadto ma sala ta inną dekorację, dia nas 
bardzo zejmującą, Oto w próżnej zupełnie, a 
tylko stmam, giełdowymi dz.ś zastawionej sali, 
wznosi się nadnaturalnej wielkości pomnik 
marmurowy króla polskiego Augusta III Król 
stoi na wysokim postumencie. Pomnik ogro­
dzony jest misterną, kratą żelazną i taki jak 
jest m ógłby snadnie stanąć na mnieiszym ja 
kim placu publicznym i m.ałby wtedy właściwie 
pozycyę naturi lnicjszą, niz wewnątrz sali, jak ­
kolwiek tak wyjątuowo wysokiej, że w niej 
wszystko maleje. Pomnik ten postawiły połą" 
czone korpoiacye kupców i przemysłowców 
gdańsk’ ch Augustów" III. w r 1752, z wdzię­
czności za gorliwe popieranie interesów kupie­
ckich przez tegoż króla.

Pod olbrzymią tą salą znajduje się pi­
wnica sklepiona, zwana Artuskeller, albo Rats- 
keller. Malowana i dekorowana bardzo stylowo 
jest dziś najlepszą restauracją a zwłaszcza wi­
niarnią w Gdańsku, prawdziwie „jaśnie wiel­
można knaipka".

Przed Artushofem sto prześliczna studnia 
z Neptunem, dzierżąoym trójząb w podniesio­
nej prawicy, dzieło holenderskiego n 'strza var 
de Yriesa z wieku szesnastego. Największą za­
letą tej studni dekoraeyinej, która co do pię­
kności nie u&tępujf sł?wremu Neptunowi w 
Bolonii, jest to, że sylweta wiadzcy m _>rz wi 
doczna jest ze wszystkich stron i że z każdej 
strony Langmarktu widziana, przedstawia się 
równie piękną. Takie usytuowanie figury nad 
studnią bardzo jest trudne i nader rzadko udaje 
się artyście.

W bezpośrednlem sąsiedztwie z Artusho- 
fom wznos: się słynny Steffenshaus, zbudowany 
w r. 1609, a należący do dziś dnia do tej sa­
mej bogate i zasłużonej w mieście rodziny pa- 
trycyuszowskiej.

Cała fasada frontowa tego trzypiętrowego 
domu o trzech oknaeń frontowych, sporządzona 
został?, z bmłego marmuru we F lorencji i 
stamtąd statkami do Gdańska przywieź1 ona.

Co za zbytek i jaka fantazya wielkopań- 
ska i Obecny właściciel tej kamienicy, na któ­
rej szczycie złotem! literam: wypisana jest
data 1609, rok założenia domu i firmy kupie­
ckie', Euward Steffens zmarł w tych dniach w 
podeszłym wieku i to nazajutrz, po swem zło­
tem weselu. Pogrzeb był wspaniały, a z ratu­
szu i Artushofu powiewały chorągwie (nie 
czarne jednak, lecz zwykłe barwne (?), bo 
zmarły starzec był prawie przez pól wieku 
członkiem reprezentacji miejskiej, a przez 
oś omaście lat przewodniczył tej poważnej kor-

29)
Jan Ogiński-Kontrymowicz.

WĘZ£Ł GOBDYJSKI
p  o w i e ś ć .

jUiąg dalszy)
— Dobrze mówi pan Hiideryng — rzekł udo­

bruchany Marek — kobiety w co się t y lk 1 wda- 
dzą, to wszystko popsują. Zwjmzajme długie 
Włosy, a krótki rozum.

Rozgn iewana Ma tgosia zerwała się i przy­
stąpiwszy tak blisko do mówiącego, że prawie 
dotykała jego twarzy, widocznie chciała go 
obrzucić potokiem wyrzutów, ale Roch wziął 
ją za ręńę, mocno ścisnął ' odprowadzając do 
krzesła, rzekł:

— Siedź spokojnie, wszystko popsujesz, ty 
tego nie rozumiesz — a zwracając się do Mar 
k a : — Nie ma o co się sprzeczać, faktorne 
dam, ale nie takie duże. Trzy od sta bęazie 
dosyć.

— Ale, jak Boga kocham, pięć od sta, t cr już 
w "Warszf wie przyjęty procent — przecież się 
tem muszę jeszcze podzielić z Majerkiein.

—  No, dla świętej spokoiności nieuh z resztę 
tak będzie. — dam pięć od sta, jak interes bę 
dzie zupełnie 'kończony.

— Proszę napisać to na papierze, ja panu 
podyktuję.

Hiideryng nic lemowiąc usiadł, wziął 
arkusz papieru. Pan Marek bez ceremonii pod­

sunął sobie fotel i zasiadłszy z drugiej struny, 
podał pióro i zaczął dyktować. „Ja niżej pod­
pisany, działający na mocy plenipotencji ź m y 
mojej Antoniny ze Zbrojów Hiidery ng, zdzia­
łanej przed rejentem .. — Proszę pokazać, jak 
się ten rejent nazywa i datę“ .

Roch milcząco oodsunąl mu pod oczy le- 
żącią na stole plenipotencję ! Marek dyktował 
dalej „przed regentem Władysławem, synem Mi­
kołaja Sadłowskim z dnia IB-go Lipca Nr. 954 
zaręczam niniejszem — „nie, nie, tô  złe w yra­
żenie" obowiązuję się wypłacić okazicielowi te­
go mego zobowiązania po pięć od sta, od sumy, 
jaką osięgnę ze sprzedaży lasu w Podęoiu, na­
tychmiast przy wyliczeniu mi należytosoi przez 
kupujących. Proszę podpisać i położyć datę,

Hiideryng milcząc, spełnił wszystko.
— A  teraz państwu powiem że żydzi tylko 

udają, że in się L sy  nie podobały, oni nie do­
puszczą do nich kogo innego, a państwo się 
targujcie, ale nie bardzo znowu uparcie. Ale 
oto słyszę ich na korytarzu — już idą.

Rzeczywiście, dr z w i się otworzyły i naj" 
pierwej wsunął się do pokoju młody jeszcze 
człowiek, rysów typowyc] Iz^ae1 a, are elegancko 
ubrany, z grubą, złotą dywizką u zegarka i 
cienką laseczką w ręku.

Za nim postępowała poważna bardzo oso­
ba, ubrana w czarny surdut angielski, do sa­
mej ziemi Nęgający, zapięty — duża chustka 
czarna jedwabna na szyi i potężna laska ze 
srebrną gałką w ręku, wskazywały typ zboga- 
conego przemysłowca, żydowskiego rodu. Oso­

ba to byh. bardzo gruba, wysoka, z bro­
dą dobrze już siwą. z przymrużonemu trochę 
oczyma — za n,mi postępował żyd w jakiejś 
kro„e ej marynarce, podniszczonej, z wytarym 
kołnierzem.

Zaledwie nowo przybyli zdołali się przy­
witać i jeszcze nie zdążyli nic przemówić — 
gdy figura trzei :ia wysunęła się na przód śmi i- 
ło i oaezwaŁ, się :

— Proszę wielmożnego pana, po co tu ten 
pan jest ? i wskazał na Marka.

— A  ty tu po co ?  — zawołał Marek, zry­
wając się — ja tu jestem pośrednikiem i be- 
zemnie nic się tu nie zrobi.

. — T y pośrednikiem1 bez ciebie się nic nie zro­
b i! a czy ty jeździłeś z temi panami kupcami 
do Poddębia ? — Ozy ty kosztował się na to ?— 
jak ja, im nie każę robić interesu, to on1 nie 
zrobią!

— Głupi jesteś! zawołał Marek glos pod­
nosząc.

— A  ty!, , tam na b:lard — zaczął krzyczeć 
faktor.

— Sztil! — cicho wy gałgany — zawołał 
pan Liwenreich, bardzo poważna esoba. Niech
m wielmożny pan każe obydwóm wyjść za 

drzwi. My wuale nie potrzebujemy faktorów, 
Tymczasem pan Mendrowski u: iadł na fo ­

telu swobodnie i dobrotliwie uśmiechając fię 
przem ów ił;

— Każdy chce żyć — niech i oni co zaro­
bią. To „rudno, na świecie inaczej być nie mo- 
że. Pogódźcie się z sobą, a nam tu nie wy pra­

wiajcie hec.
Pan Marek nie był wcale człowiekiem 

obrażiiwym "Wspan_ałomyślnie więc przebaczył 
brutalny napad Majoraa i siadając powiedział:

— No, dobrze — ja  odstępuję trzecią część 
faktornego panu Majerkowi.

— Dla czegu trzecią część ? — zawołał roz- 
g iewany Mujerek. Czy ja  to jestem trzeci? — 
Niech pan Marek weźmie trzecią część sobie, 
a mnie da dwie.

— C icho! — zawołała jeszcze raz poważna 
osoba pana Liwenreicha — co się tu sprzeczać? 
— Ja was pogodzę — z tego interesu wcale 
nic nie będzie i faktorne wasze pójdzie na 
w iatr.

— Diaczego uiema b y ć?  — zapytał trochę 
zaniepokojony Marek.

— Bo Lam niema w tym Poddębiu lasu.
— Niema lasu! pac chyba z nas żartujesz— 

odezwał się uśmiechając Hiidervng.
— Co mam żartować, ja mówię jeszcze raz, 

co tam nie ma lasu.
— A  co jest, może krzaki tylko,, może chru­

sty ? zawołał z cieeierpl-wiony Roch.
,— Tam nie ma i krzauów i chrustów.

K edy to mówiła delikatna osoba pana 
'Jwenreicha, pan Mendrowski uśmiechał się. 
bawiąc swoją dywizką.

— Aie cóż u Pana Boga! czyście nie trafili 
do Poddębia, czy nie widzieliście tych nieboty­
cznych dębów i buków, tycb olbrzymich so­
sen? Powiadacie, że tan n*eina r.o,wet chrustu, 
a coż tam jert?  — zawołał pan Rocb

— Tam jest tylko próchno.
W y g 1 o?1’ wszy to zdanie pan Liwenreicb 

powstał, jakby się zabierał do odejścia.
— Niech no pan Liwenreich nie będzie taki 

gorący, ja wszystko wy„łómaczę panu dziedzi­
cowi — odezwał się Marek. Tam jest : chrust 
i las, ale nie taki las, jak tym oannm potrzeba.

— Jakto! są prżecież deby, bnki, sesny.
— Tak, ale to wszystko spróchni-iie, bardzo 

małe tylko ilość zdatna będzie na towar.
— No widzi pan dobrodziej —  odezwał się 

słodko, dotąd milczący Menarowski. —  Pan 
Liwenreich przesadził, że tam nie ma lasu. 
Las i et, ale wartość jego bardzo mała. Nam 
potrzeba drzewa towarowego na spław, a tam 
prawie każda sztuka, ma grzyba, iest spróch­
niała i zda„na tylko na sągi,. A  nam co po są- 
gacb W  okolicy nie ma fabryk Co za szko­
da! Co za szkoda! — mówił aslej kiwającgło-

—  że ten las me został sprzedany przed 
dziesięcioma laty. Teraz bardzo mało będzie 
można z niego wybrać.

— No, ale zawsze się coś wybierze — ode­
zwał się dotąd milczący Marek. — IR  panowie 
wybierzecie, za tyle zapłacicie

— To za mały dla nas interes, to nam się 
nie opłaci.

— W ięc Danowie stanowczo nie myślicie 
kupić ?

Liwenreich podniósł się, jakby cnciał od­
chodzić.

(Ciąg dalszy nas ąpi).
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poracyi, posłował też przez długi szereg lat z 
Gdańska do parlamentu Rzeszy niemieckiej.

Gdańsk dostanie w tym roku nową insty- 
tucyę, która nadzwyczajnie podn.esie znaczenie 
i rozwói tego miasta, a mianowicie Politechniką.

Z dniem 1 października hr. ma być nowy 
ten zakład naukowy uroczyście otwarty, a no­
m inacja nauczycieli w tych dniach już na­
stąpiła.

Zwiedziłem wczoraj nowy gmach Poli­
techniki, usytuowany na przedmieściu Lang- 
fahr

W  obszernym parku, świeżo założonym na 
wyniosłym terenie, z którego szeroki i malo­
wniczy rozta cza sł j widok, wznosi się cały kom­
pleks budynków ; a więc c-sobny gmach mecLa- 
niczno-teohniczny, potem osobny gmach na la 
boratorjum chemiczne, a pośrodku olbrzymi 
trzypiętrowy gmach szkolny główny.

Wszystkie budynki zbudowane w stylu 
holendersko-gdańskim, nadzwyczaj ozdobnie i 
wspaniale.

Piany robił architekt Karsten w Berlinie, 
budowa trwała cztery lata i kosztowała prze­
szło siedm milionów m&iek.

Hożua sobie z tego łatwo zrobić wyobra­
żenie o rozmiarach tych budowli i ich ozdo- 
bności.

Inżynier k.:erująoy budową oprowadzał 
mnie najuprzejmiej przez dwie godziny po 
wszystkich “ibikacyach, miałem więc sposobność 
skorzystać z jego  objaśnień fachowych i po­
znać przede wszystkiom praktycznośó wszyst­
kich urządzeń wewnętrznych, & przycem także 
wytwomośó dekoracyi stylowej auli, sali senatu 
profesorskiego, rektoratu . wogóle wszystkich 
części reprezentacyjnych gmachu.

Uderza widza przy wejściu do westybulu 
oryginalna i charakterystyczna ozdoba tego 
przedsionka.

Po obu stronach na wznie liei u stoją spi­
żowe posągi. Po ,ednej stronie robotnik fib ry - 
czny w fartuchu, po drugiej stary ślusarz-ięko- 
dzielnik, trzymający w ręce iakąś kłódkę 
żelazną.

Oba posąg nader realistycznie traktowa­
ne, uosabiają pracę ręczną na jniższego w hie­
rarchii społecznej robotnika. Jest to widoczna 
apoteoza praoy i to pracy ciężkiej, ręcznej i 
wyrr.żne ustępstwo dla dzisiejszego ducha czasu. 
N 'e dziwiłbym się też, gdyby projektant tych 
dekoracyj był żarliwym zwolennikiem so­
cjalizm u.

Za to na najwyższym szczyc.e gmachu 
w’ dnieje złocista postać kobieca alegoryczna, 
mająca przedstawiać „Teohfikę"; a u szczytu 
porta'U głównego umieszczony jest wyzłacany 
medalion panującego obecnie króla pruskiego.

Zwiedziłem też wczoraj w licznieiszem to­
warzystwie drugą, ciekawą znowu pod wzglę­
dem souyalnym instytacyę, mianowicie rozgło­
śne kasyno o ficersk i najbardziej arystokraty­
cznego pułku leibgwardyi huzarów czarnych, 
zwanych powszechnie „Todtenkopfhusaren“ .

Przed czterema laty często o tej resursie 
oficerskiej rozpisywały się dzienniki polskie, a 
to z tei racyi, że W ojciech Kossak, wówczas 
ulubieniec cesarza Wilhelma, malować miał 
z polecen’ a cesarza niemieckiego do wielkiej 
sali baiowej trzy ogromnych rozmiarów obrazy, 

rzedstawir jące bohaterskie walki tego pułku 
uzarskiego z czasów siedmioletniej wojny.

Na jednym z tych trzech obrazów, na 
środkuwym, uwieoznił się artysta, dając swoją 
twarz huzarowi, który cudów waleczności do­
kazują, wyrywa sztandar nieprzyjacielski, wśród 
szalonego zgiełku skłębionych ciał końskich i 
ludzkich

Talent Kossaka, uąjw ększego z żyjących 
deiś batalistów, jest tak orygir a lny i tak od­
rębny, żem odrazu autora poznał, nim jeszcze 
wyczytałem na obrazach pod p is: „W ojciech
Kossak —  1900“ .

To też Niemcy bez zastrzeżeń uwaźąią te 
trzy obrazy Kossakowskie za najcenniejszą 
ozdobę słynnego kasyna huzarski ago w Gdańsku.

Gmach kasynowy leży w pięknym ogro­
dzie kwiatowym i ma urządzenie wytworne, 
wielkopań&kie, które jednak misternie pozuje 
na prostotę żołnierską.

Widziałem stół nakryty do obiadu, na 
którym wszystkte naczynia mają trupią główkę, 
em l Lemat starodawny tego pułku huzarskiego. 
Na stole stała wspaniała srebrna bowla na 
ponoz, drogocenny dar cesarski. Waza ta z ku­
tego srebra, bogato złotem emblematami ozdo­
biona, spoozywa także na czterech trupich gło­
wach, jako podnóżkach, a tak samo na wierz­
chu pokrywy widnieje złota trupia gł^wa. — 
W  salach recepcyjnyoh kasyna porozwieszane 
są śliezre akwarelki, przedstawiające sceny 
z historyi pułkowej, są tu też portrtty wszyst- 
kioh królów i wszystkioh wyższych oficerów 
od czasu założenia tego pułku, t j. od połowy 
X V III  wieku.

W isi też na śoianie, jako szczegółu :e przez 
oficerów oeniona ozdoba, portret obeonej cesa­
rzowej niemieokiej na koniu, w mundurze czar­
nych 1 azarów. Cesarzowa jest bowiem honoro­
wym właścicielem tego pułku i w uroczystych 
wypadkach przywdziewa mundur huzarski, 
w ozem jej bardzo jest do twarzy.

List do Redakcji.
(W  spruto ie stref rolniczych w Galicy i.)
W yczytawszy w Przeylądsie przytoczony 

w Rolniku podział Galicyi wschodniej na siedm- 
naśoie stref z wezwaniem do ziemian o uwagi 
dotyczące tej sprewy, przesyłam następujące 
moje u w ag i:

Podział na strefy kraju jest dla statysty k 
krajowej niezbędnie potrzebny, ale praca ta 
yrale łatwą nie iest, i nie tak prędko może 

być wykonaną, ponieważ podział taki poprze­
dzić powinny wyczerpujące prace statystyczne 
i g* log ozne. — Dlatego ograniozyćby się na 
teraz wypadało do podziału, któryby uwydatnił 
w oczy bijące różnice pojedynczych części na­
szego krą, u.

W  ten spo*ób podziel’ óby należało wscho­
dnią oześt '-^alicyi na pięć stref głównyoh, 
Jakoto : 1) W yżyny, ciągnące się powyżej Lw o­
wa z jednej strony ku gran.oy Królestwa Pol­
skiego, a z drugiej ku N/ołyniowi; 2) doliny 
nad Bugiem i 1 ^Pwią; 8) Podole północne i 
połudc owe ; 4) doliny lad Dnie/trem i Sanem; 
5) strefa podgórska i gór. Każda z tych stref 
głównych powinna byó podzielona znowu na 
kilka, stref mniejszych według miejscowych 
właściwości.

Podział ten, projektowany przez śp. M e- 
ozysława Marasse w pracy jego  : „Pierwszi ba­
dania statystyczna o starie zbiorów w GaUoyi 
wsohodniej“ , zdaj.; mi się, iż i teraz przyjąć 
należy przy poaziale kraju na strefy (Patrz Dzieła 
ekonomiozno-statystyczne M. hr. Mara3se, Tom

li), a przy jąws-^y te główne działy, odnośnym 
Towarzystwom rolniczym przesłaóby należało 
wezwanie do przeprowadzenia w każdym z pię­
ciu głównych działów dalszych podpodzialów.

Jurków dnia 18 września 190u
Adam Marasse.

Co i o czera piszą.
W  rozporządzeniu wykona wozem no usta­

wy o regulacyi rzek galicyiskich postanowio­
no, że roboty regulacyjne będą „w  zasadzie1' 
wykonane „we własnym zarządzie

Z  powodu tego pisze krakowski Czas bar­
dzo słusznie, oo następuje:

„Trudno doprawdy o lepszy przykład ana­
chronicznej „zasady", jak tu właśnie, Obok rzadkich 
i sporadycznych z natury budów kolejuwy^b, są 
prace regulacyjne w istocie jedynemi w kraju 
przedsiębiorstwami na większą skalę, nietylko wy- 
magającemi od przedsiębiorstwa, ale nawza am kształ- 
cącemi w niem ducha przemysłowego: inieyatywę, 
przedsiębiorczość, śmiałość i ostrożność razem, oby­
czaj kalkulacyi itd. Choćby między tymi przedsię­
biorcami były, choćby wśród nich nawet przewa­
żały jednostki wątpliwej natury, to przedstawiały­
by one niejako koszta, nieuniknione koszta, szkoły 
uprzemysłowienia społeczeństwa — jako całości; 
stan tych przed siębiorców, podnoszący się właśnie 
w ostatnich latach intelektualni.# i moralnie, jest 
dzisiaj rodzajem pepiniery wielkiego przemysłu 
przyszłości; skład jego zmienia się w naszych 
oczach, miejsca wyłączne dawnych „kapitalistów® 
galicyjskiego pokroju zajmować zaczynają coraz 
licznie, technicy, ludzie z akademickiem wykształ­
ceniem. Co więcej, widzimy już, jak ten i ów 
z przedsiębiorców regulacyjnych, zasmakowawszy 
w tej działalności umysłowej, jął się innego, ściśle 
już przemysłowego przedsiębiorstwa, do którego 
wniósł cały zasób doświadczenia, rachowania i... 
myślenia przemysłom ego.

I oto jednam pociągnięciem pióra zamierzono 
„w zasadzie" zamknąó tę całą dziedzinę pracy ca­
łemu wyrabiającemu się stanowi przedsiębiorców 
w kraju! Ze stanowiska rzeczywistej, ni6 doktry­
nerskiej polityki socyalnej, nic nie zdoła uspra­
wiedliwić tego błędu. Nawet gdyby własny zarząd 
miał się okazać .tańszjm — a z pewnością będzie 
odwrotnie — nawet wówczas utrzymanie zasady 
przeds'ębiorstwa prywatnego należałobj tylko do 
owych nieuniknionych i niezbędnych,, społecznie 
w najwyższym stopniu produktywnych kosztów 
szkoły uprzemysłowienia kraju, o których mówię 
powyżej.

Błąd, popełniony tylko „w zasadzie", da się 
jeszcze może naprawić w praktyce, i nie wątpię, 
że p. namiestnik niefortunne pomysły biufokracyi 
oceni, jak na to zasługują.

Niestety ooiaz częściej pod wpływem so- 
cyalizmu upaństwowiamy i ukrajuwiamy wiele 
robót, które były dotąd oddawane prywatnym 
przedsiębiorstwom. W  ten sposób rozwijamy 
tylko biurokratyzm, a uoraz bardziej ogranicza­
my liczbę ludzi samoistnych i zwężamy pole 
prywatne.’ intoyatywy. "W anemicznych pod 
tym względem naszych stosunkach nietylko 
to jest zbyteczne, ale wprost szkodliwe dla 
społeczeństwa, a ekonomicznie niezdrowe.

Wojna rosjjsko-japońska.
(Zt źródeł rosyjskich).

Petersburg 22 wrześn.a. (Urzędowme). Ku 
rooatkin telegrafował dnia 20 b. m. do oara . 
W  naszęi armii nic szczególnego się nie wyda­
rzyło. Dnia 19 bm. zauważono ruch nieprzyjaciel­
ski w kierunku wąwozu Da lin. Dnia 20 b. m. 
popołudniu nieprzyjaciel zaatakował dwukro­
tnie nasze p ozycje  w tym wąwozie i wysłał 4 
kompani s, celem obej taia naszego lewego skrzy­
dła. Wszystkie ataki odparto, a manewr obej­
ścia odparła nasza kawalerya zaopatrzona w ka­
rabiny maszynowe.

Petersburg 22 wrzeŚHia. Do Eos. A g en cji 
tel. donoszą z Gharbinu, że w ciągu dnia wczo- 
ralszego me nastąpiła żadna zmiana na połu­
dniowym froncie.

Las Pahnas 22 września. Rosyjski krążo­
wnik „Terek“ przybył tu z V igo celem nabra­
nia węgla puczem uda cuę na południe.

Paryż 22 września. Podług prywatnej wia­
domości nadeszłej do tutejszej rosyjskiej 8 mba- 
sady od pewnego rosyjskiego oficera z Laojanu, 
francuski attache marynarki Gouverville był 
jeszcze w drugie| połowie sierpni'5, nrzy flocie 
rosyjskiej w Poro.e Artura. Wspomniany oficer 
przypuszcza, że Oouverville żyje.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 22 września. (Biuro ReuteraJ. Z  g łó ­

wnej kwatery armii japońskiej w Mandżuryi 
donoszą pod datą wczorajszą : Ta część armii ro­
syjskiej, którą zauważono w południe dnia 17 
b. m., cofnęła się z miejscowości Pintaisa. A r­
mia japońska maszeruje dalej wzdłuż drogi do 
Mukdenu. Dnia 18 b. m. nie było nigdzie 
starcia.

* #*
Gazeta duńska Nanonaltidende, wychodząca 

w Kopenhadze, zamieszcza urywki z prywatnego 
listu, przystań egc z Portu Artura przez pewnego 
Duńczyka, który pozostał w twierdzy. List wysła­
ny był 16 sierpnia. Duńczyk pisze, że nie żałuje 
wcale, iż pozostał w Poro’ a Artura, gdzie ma spo­
sobność żyć wśród tylu wspaniałych i przejmują­
cych wy padków. I we dniu i w nocy w< iąż zdarza 
się coś nowego, a wszystko ist tak zajmujące, 
ze doprawdy żałować trzeba godzin, poświęconych 
na sen.

„Ale jenerał Stóssel — pisze Duńczyk- -wy­
dał rozkaz, ażeby wszyscy w Porcie Artura tak się 
urządzić mogli, aby przynajmniej sześć godzin po­
święcali na odpoczynek. Sam ’ enerał, jakby sie 
zaawało, nigdy nie sypia; wszędzie i o każdym 
czasie spotkać go można. „Wszystko idzie dosko­
nale — powiada jenerał Stossel. — Japończycy o- 
czywiście mogą nas wziąć głodem, lecz na to po­
trzeba z pół roku; mąki, herbaty i amunicyi mamy 
obfitość, za to nie wiele konserw ów i papierosów®. 
Japończycy są szatańsko odważni. Niekiedy spo­
kojnie stoją pod naistraszniejszym ogniem i po­
zwał; ją  się zabijać — i to zupełnie młodzi ludzie 
lat 17— 18. Straszny iest widok, kiedy wybuchają 
nasze miny. Używamy da nich przeważnie torped 
Whiteada. Wówczas niebo na chwilę przesłaniają 
wylatujące w powietrze częśc zwłok ludzkich. Za­
łożono tysiące takich mir. Cóż oczekuje Japończy­
ków kiedy rozpoczną właściwy szturm jeneralny ? 
Oficerowie tutejsi są przekonani, że dotychczas 
Japończycy strać i i 25.000 ludzi... Załoga nasza 
składa się z 34.000 ludzi, nie licząc w tern ma­
rynarzy.

Jenerał Fukusima.
O szefie japońskiego sztabu głównego 

w Mandżuryi jenerale Fukus.mio podaje taką

opowieść w Moskiewskich Wiedomościuch oficer 
rosyjskiej jazdy p. A. Niewiandt:

W  lutym 1892 roku major Fukusima, któ­
ry był wujskowym attachó w Berlinie, wraoał 
do swej o jcżvzry  z Berlina przez Warszawę, 
Kowno, Dynaburg, Petersburg, Moskwę. Kazań, 
Semipałatyńsk, dalej przez Irkuck, W ładyy o- 
stok, Pekin, Szangaj do Japonii. Gałą drogę do 
Szangsju Fukusima, jako doskonały sportsman, 
odbył konno.

Byłem wówczas oficerem 9-go pułku dra­
gonów, który stał załogą w Wiłkom .erzu na 
Litwie. Grono oficerów tego pułku wyjechało 
na spotkanie majora Fukusimy, gdyż nadszedł 
rozkaz, by go przyjąć jaknajuprzejmiej i z wiel- 
kiemi honorami; za zezwoleniem komendanta, 
pojechałem naprzód i pierwszy spotkałem Fu 
kusimę.

Jeohałem galopem wiorstę, następnib wior 
stę kłusem, a potem stępa. Nie zdążyłem je­
szcze poklepać po szyi mego ogiera pięknej 
karej maści, gdy usłyszałem zdaleka tętent koń­
ski, i sześciu jeźdźców ukazało się na drodze. 
Na przodzie zarysowała się sylweta Fukusimy. 
Galopem poskuczyłem na jego spotkanie.

Mały, krępy człowiek, z azjatyckim  pro­
filem twarzy, ubrany w europejski mundur wo­
jenny, z bobrowym kołnierzem, w ciepłe palto, 
z żółćemi wypustkami . i gwiazdką u czapki, 
z małą w błyszczącej pochwie, jak zabawka, 
szablą, — Fukusima, nie wiem dlaczego, przy­
pominał mi kanarka. Podjechawszy do niego, 
powitałem go po wojrkowemu i powinszowałem 
szczęśliwego przybycia do naszego miasta. Przy- 
tom nadmieniłem, że za mną jadą konno wszy­
scy oficerowie pułku, z komendantem na czele. 
Powiedz’ ałem to po francuzku. Japończyk uśmie­
chnął się, pokazując szereg białych zę iów, i od­
powiedział, że „bardzo mu przyjemno takie spo­
tkanie ’ że bardzo, bardzo za to dziękuje". 
Uścisnęliśmy się za rękę, puczem przywitałem 
się z 3-ma oficerami 8-go smoleńskiego pułku 
dragonów, którzy jechali razem z Japoń­
czykiem".

Autor op lu je  następnie honory, jakie czy­
niono Fukusimie, jego przyjęcie w zgromadze­
ni u oficerskiem i na kolacyi u komendanta puł 
ku. „Przyjęcie na kolacyi było bardzo ożywio­
ne. Japończyk zaledwie przytknął wargi do 
kieliszka i powiedział, że żadnych trunków nie 
używa. Pruśby i namowy nie pomugły, pozo­
stał nie wzruszonym. Przy kolacyi chętnie roz­
mawiał, odpowiadał na wypytywania oficerów 
naszych; opowiadał o postępach Japonii na 
rozmaitych polach. Pikazało się, że nie lubi 
Niemców, a sympatyzuje z R osjanam i; najbar­
dziej zaś nienawidzi Chińczyków którzy jak 
nasi żydzi, wyzyskuje; Japonię. Opowiadał, że 
w Niemczech oficerowie śmiali się z jego po- 
dióży i nikt w niozem mu nie chciał dopomódz. 
"W Rosyi zaś okazano mu wielką gościnność; 
wszędzie spotykają go i żegnaj \ jak krewnego, 
„nigdy też togc nie zapomui i wysoko podnosi 
kielich za zdrowie Jego Mości cesarza rosyj­
skiego"...

Fakunma nocował w mieszkaniu komen­
danta pułku, a „ja — pisze autor —  poło­
żywszy się spać, długu jeszcze myślałem o Ja­
pończyku, o jego niezwykłej przedsiębiorczości 
i sile woli, połączonej s wielkim rozumem. W i­
działem w nim energicznego oficera sztabu je- 
neralnego, który dzięki swemu wykształceniu 
(mówił siedmiu językami europejal lemi) mógł 
przynieść zaszczyt każdej armii europejskiej. 
Mimowoli gotów byłem wielbić tego człowie­
ka i myśli o dalekiej, małej i niedawno jesz­
cze barbarzyńskiej Japonii długo sen mi od­
bierały.,. Fukusima był świetnym przedstawi­
cielem tego kraju. Jeszcze przy kolacyi posta­
nowiłem odprowadzić go do Dynaburga. O k o ­
nia swego Dewnym byłem, a rozumne oczy 
Fukusimy czarowały mnie®.

Następnie autor opisuje podróż do Dyna­
burga i przytacza rozmowy z majorem japoń­
skim. Zobaczywszy u korneta Iwanowa wyo­
strzoną szablę, Japończyk zapytał:

—  Na kogo to ?
— Na N iem ców !
—  A ja mam to na Chińczyków ! — odpo­

wiedział Fukusima, wyciągając z pochwy swo-
ą małą szabelkę.

Kiedy go pytano, czy umie oo po rosyj­
sku, odpowiedział, że dotychczas bardzo mało; 
pokazało się jednakże, że unc iai wiele zdań, 
niezbędnych w drodze.

— Czy łatwym się panu wydaje język ro­
syjski ? — pytano go

— O nie, bardzo trudnym. Ale zar’ in prze­
jadę Rosyę europejską i azyatycką — mmi« 
rok i mam nadzieję, że przez ten czas dobrze 
się wyuczę języka waszego. — I zaczął dowo­
dzić, że Fosya i Japonia powinny ż ' w przy­
jaźń1’ , a wspólnym ich wrogiem są Chiny.

Po drodze Fukusima zati zymał się, na za­
proszenie, w polskim domu Balcewiczów, w ma­
jątku ich pod miasteczkiem iJcianami.

„Dla nas, trzech oficerów — pisze autor— 
przeznaczono obszerny pokój, bardzo ładnie 
umeblowany i ciepły. Na łóżkach zauważyliśmy 
przepyszną cienką bieliznę z monogramami 
pani ”  Teodory. Posypały 3ię żarty i dowcipy... 
W ki itce wszyscy ukazaliśmy się wraz z Pu­
ku imą (który miał osoDny pokó) w sali jadal­
nej, gdzie wielki stół nakryty był na dwanaście 
osób Oprócz gospodarza i na? z Japończykiem 
usiadło dc storn ! ilku sąsiadów, Polaków, któ­
rzy przyjechali, by zobaczyć znakomitego po­
dróżnika. Sama pani Balcewiczowa była iuż 
podstarzałą osobą, dosyć tęg ą ; co do panny 
Teodory, był to piękny pączek. Zgrabna., pełna 
wdzięku blondynka, z prreślicznemi niebieskie- 
mi oczyma, w miarę kokieteryjna, wydawała 
się delikatną konwalią, wyhodowaną w cieplar­
ni i dobrze zabezpieczoną od burz i zamieci 
śnieżnych litewskiej zimy. Nie potrzeba doda­
wać, że kucharz polski zaprezentował się w tej 
kolacyi S najlepszej strony. Przedmiotem po­
wszechnej uwagi był Fukusima, który siedział 
pomiędzy panią domu a jej córką. Zasypywali 
go pytaniami. a on chętrie podtrzymy wał roz­
mowę — po francusku. Czasami nawet niemi­
łego doznawaliśmy uczucia, gdy spojrzenia 
pięknych oczu panny Teodory zbyt długo za­
trzymywały się na czarnych oczach Japoń­
czyka.

Nazajutrz oficerowie udali się w dalszą 
drogę do Dynaburga, gdzie również przyjmo­
wano Fukusimę z największymi honorami, a 
ztamtąd wyprawił go jeszcze kilka wiorst ge- 
nerał-major Maksimów ze swą rodziną saniami.

„Jak najserdeczniej rozstaliśmy sia z Ja­
pończykiem — pisze Niewiandt.—  Całowaliśmy 
się z nim trzykrotnie zwyczajem rosyjskim, a 
życząc mu szczęśliwej drogi, wcale nie spo- 
dziewabśmy się, że zaprowadzi go ona do To- 
k o po to, by po upływie kilkunastu lat stał 
się główną sprężyną wojenna, której straszn?

prężność skierowana jest teraz przeciwko nam, 
Rosy 0 nom.

„Po 12 latach nazwisko tego majora, któ­
ry już podczas wojny chińskiej został genera­
łem, a potem na czele oddziału japońskiego 
szturmował stolicę bogdychanów — Pekin, u- 
kazuje się obecnie na szpaltach wszystkich ga­
zet świata całego... Jest to już nie ten zajmu- 
j \cy swą zuchwałą odwagą „sportsman". Nie, 
to generał głośnego nazwiska, do którego w 
prasie wszechświatowej przywiązaną jest, z 
lekkiej ręki jak.egoś dziennika angielskiego, 
słynna nazwa „japońskiego Moltke". I  ten 
„Moltke' urządza teraz zasadzki, podstępy 
przeciwno temu samemu państwu, które go tak 
gościnnie i z takiem zaufeniem podejmowało i 
opieką otaczało w ciągu 14 miesięcy, kiedy 
sam jeden, osamotniony, podróżował po olbrzy­
mich przestrzeniach Rosyi!..®

(Tak kończy p. Niuwandt. Kończy jakby 
wymówką Fukusimie, ale czyż ona słuszna ?

Związki fabrykantów.
W zmagający się coraz bardziej na sile i 

znaczeniu ruch zawodowy wśród robotników w 
Europie zachodniej , musiał z konieczności 
wywołać przeciwdziałanie w takiei samej for­
mie stowarzyszeń przemysłowców. Fabrykant, 
postawiony wobec zmtennych wymagań rynku, 
wobec zmian w cenach materyałów surowych, 
wreszcie wobec potężnego stowarzyszenia zawo­
dowego robotników, które pod grozą bezrobo­
cie. chce dyktować mu warunki płacy, musi 
dochodzić obwiłam1 do tego, że poprostu nie 
jest w stanie 3pełnió żądań robotników i może 
być każdej chwili zmuszony do zamknięcia fa­
bryki. Ale walka ze stowarzyszeniami zawo- 
dowetui robotników, która była ponad dły  
jednego fabrykanta, może byó przeprowadzona 
przez liczne ich grono. Tu tkwi geneza związ­
ków przemysłowców. Mają te związki oczy- 
wiśoie racyę bytu tylko w tych krajach, gdzie 
ruch zawodowy wśród robotników jest istotnie 
potężny, gdzie syndykaty robotników rozporzą- 

; dzają tak znacznemi środkami, że zwycięstwo 
staje się dla n ’ch możliwie w każdem niemal 
bezrobociu. Tak e kraje są w Europie dwa : 
Anglia i Niemcy.

lnioyatywa wyszła z za oceanu — z Am e­
ryki. Założony kilka lat temu zw ózek  „Natio­
nal Association o f  manuiaoturers® obejmował 
przedstawicieli różnycn gałęzi przemysłu i miał 
cele wyłącznie wojownicze — walki ze wszel­
ki eml stowarzyszeni-ml robotnics emi. Świeżo 
założony przez wielkiego fabrykanta Parry’ego 
związek „Iudustr.al Associati m. o f Am erica11 
ma już zadani? bardziej pozytywne. Zasadni­
cza różnica między inmyatorani pierwszego 
związku a Parry’m jest ta, że ten Parrego uzna­
je, pomimo wszystko, potrzebę stowarzyszeń ro­
botniczych, jako obrońców uzasadnionych Żądań 
robotników. Zastrzedz się tu należy, że związki 
pracodawców ms mają nic wspólnego z tak 
zw. „trustami1; owe związki mają na widoku 
tylko uregulowanie stosunków między tabry- 
kanoami a robotnikami i mogą obejmować ró­
żne gałęzie przemysłu, podczas gdy trusty ma­
ją na celu uregulowanie cen, dyktowanie wa­
runków publiczności i każdy z nich (truat na­
ftowy, zbożowy i t. d.) obejmuje zazwyczaj je ­
dną gałąź przemysłu

W  Niemczech za bodziec do organizacyi 
pracodawców posłużyło znane bezrobocie tka­
czy w Krzymiczowie, które objęło 10 tysięcy 
ludzi, trwało pięć miesięcy i zostało jeno odro 
czone do lepszych konjunktur handlowych, 
przyczem w kasie strejkowej pozostało jeszcze
1,600.000 marek. A le j ” ż w jesieni r. z. kilku 
właścicieli wielkich zakładów metalurgicznych 
założyło podwaliny pod tak zw. „Unteruehmer- 
Verbande“ , które obecnie rozszerzają się na 
wszystkie miasta przemysłowe Niemiec i za- 
mierzaią scentralizować swoją działalność w Ber­
linie w ogólno niemieckim Związku przemy 
słowców („Allgemeiner deutscher Arbeitge- 
berbund").

Celem tych stowarzyszeń jest założenie 
rodzaju wzajemnego ubezpieczenia od bezrobo- 
ci, stworzenia funduszu indemnmacyjnego, ba­
danie zarówno ze stanowiska interesów ró­
żnych gałęzi przemysłu, jak i ze stanowiska 
SDraw^dliwości, czy żądan'a robotników są 
uzasadnione, czy nie, nakładanie surowych kar 
na stowarzyszonych, którzy pogwałciliby usta­
wę Związku, wydalanie w razie potrzeby pe­
wnych robotników ze wszystkich fabryk i 
w tym celu prowadzenie t. zw. „czarnych list", 
odpow’ adarie na strejki robotników strajkami 
pracodawców, wreszoie domaganie się posza­
nowania dla praw, zapewniających swobodę 
pracy.

Prasa socyalistyczna napada surowo na 
projektowaną organizacyę, uważciąc ją  za na­
rzędzie walk’ z socyalną demokracją Niemiec. 
Jeżeli jednak zejść ze stanowiska politycznego, 
to sprawa przedstawi się nieco inaczej i zwią­
zki pracods wców wypadnie uznać za zjawisku 
zupełnie normalne.

Skoro podstawą życia ekonomicznego, jak 
twierdzą socyaiiści, iest walka, to za uzasadnio 
ną uznać należy nietylko samą walkę, ale i or 
ganizacj ę obu stron walczących, o ile ona nie 
przekracza granic zakreślonych przez interes 
ogóino-społeczny. Mamy tu na myśli zarówno 
interesy idealne sprawiedliwości i solidarnoś-ii 
ludzkiej, iak i interes materyalny ogółu, który 
liczniejszy jest, niż przemysłowoy i robotn. sy 
danej gałęzi przemysłu. Interes ten łatwo może 
być zgnichotany w itarciu dwóch równie po­
tężnych organizacyj ekonomicznych, bo kosztem 
ogółu. t. j. podwyższeniem oen fabrykatów, 
może byó zawarty pokój.

Ze stanowiskay wolności stowarzyszeń ró ­
wnież nie można no mieć przeciw związkom, 
a wrogie stanowisko względem każdego z nich, 
pochodzi z niedoskonałości uczuć społecznych, 
która sprawia, że pojęcie swobody jest najczę­
ściej interpretowane w sposób jednostronny. Je­
żeli socypbstów razi przepis związku przemy­
słowego o pozbawieniu zupełnem pracy pe­
wnych robotników i o prowadzeniu t. zw. „czar­
nych list", to z równein prawem rezió musi fa­
brykantów "unuszanie kbami pragnących pra­
cować robotników do bezrobocia. I  w jednym 
i w drugin wypadku winne są nie stoyarzy- 
szenia, lecz nadużycia ich rob i siły, stosowa­
nie zarady przemocy i gwałtu.

Ze stanowiska interesu społecznego każde 
swobodne stowarzyszenie, działające legal­
nie, musi być uważane za Dostęp, bez 
względu na to, ozy chodzi o związki robotni­
ków, czy też pracodawców. Powiększyć ilość 
tych związków z jednej i z drugiei strony, to 
znączy zmniej szyć ilość zatargów.

KRONIKA.
Lwów 22 września.

P. Namiestnik powrócił dzis w nocy do Lwowa.
Odznaczenie. Cesarz zezwolił attachó konsu­

larnemu drowi Stanisławowi Miłkowskiemr przyjąć 
i nosić książęcy bułgarski order zasługi 4 Klasy.

Wycieczka naukowa lwowskich przemy­
słowców- Pod przewodnictwem prezesa Izby rę­
kodzielniczej p. Gecritza wyjechało wczoraj kilku­
dziesięciu najzdolniejszych lwowskich majstrów, ja ­
ko delegatów poszczególnych korporacyi, do Kła­
kowa, celem zwiedzenia urządzonej tam wystawy 
metalowej. Stamtąd pojadą wszyscy do Wiednia na 
wystawę prac uczniów rękodzielniczymi, tudzież 
wystawę wzorowych warsztatów. Po powrocie z 
wycieczki mają się zajac ow: delegaci urządzeniem 
we Lwowie wystawy prac uczniów ręKodzidlniczych.

Parcetlacya. Dobra Grzyoowice i Zboiska (w 
pow. lwowskim), mające obszaru przeszło 1500 
morgów, nabyło grono przedsiębiorców w celu roz­
parcelowania ich między miejscowych włościan ru­
skich. Dobra te należały; do rodziny lce iążąt Lubo­
mirskich, która je otrzymała w; spadku po księciu 
Ponińskim.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya szkoły prze­
mysłowej wt Lwowie na dwie posady asystentów 
dla rysunków odręcznych. Roczna remuneracyt po 
1200 K. Podania do 30 września. — Prezydyum 
namiestnictwa we Lwowie na kilka posad geome­
trów ewidencyjnych w departamencie robót wo­
lnych. Podania do 30 października.

Kradzieże koleiowfi Wyższy sąd krajowy 
w Krakowie uchwalił wypuścić na wolną stopę za 
kaucyą 6.000 koron uwięzionego ponownie starsze­
go konduktora kolei państwowych Krssuskiego.

Kongres maryanski- Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rady miejskiej zapaść maję uchwały co do 
udziału miasta w uroczystości. Urząd budowniczy 
miejski wyda niezwłocznie dyspozycye dotyczące 
dekoracyi ulic, wzniesienia ołtarza i trybun W  naj- 
biiźszem otoczeniu cudownego obrazu NMP Łaska­
wej, przed którym jak wiadomo ślubował król Jan 
Kazimierz, a który to ‘ ołtarz niesiony będzie w pro­
cesy i na umyślnym tronie przez przedstawiciel 
czterech stanów, znajdą się członkowie Rady grodu 
tak bardzo zasłużonego około sprawy dogmatu Nie­
pokalanego Poczęcie Kom’ tet otrzymuje z każdą 
chwilą coraz nowe zgłoszenia aczestnictwa. Już 
dzisiaj liczyó może Kongres na 2.000 członków 
(w procesji postępować będzie niewątpliwie tłum 
kilkudziesięciotysięczny).

W  ostatnich dniach zapowiedziało swó; przy- 
’ azd grono pań bawiących obecnie w Jazłowcu na 
uroczystości jubileuszowej matki Darowskiej. Mło­
dzież uniwersytecka krakowska zjeżdża też do Lwo­
wa gromadnie. Uczniowie gimuazyaTni z Krakowa 
wysyłają swoją delegacyę. Przybywa też 80 wycho­
wanków Zakładu chyrowskiego. Wobec teKo, że 
wszystkie hotele lwowskie są już od dawna zajęte, 
a mieszkań prywatnych brak być poczyna, Komi­
tet zwraca się ponownie z prośbą o rychłe dekla­
rowanie kwater płatnych, o ile możności partero­
wych, lub 1-go piętra. W  gimnazyach tutejszych 
pod kierunkiem niezmordowanego p. Domiszewskie- 
go odbywają się próby chóru studenckiego o sile 
500 głosów Wykonaną zostanib nasza pieśń staro­
dawna „Boga Rodzica®. Trębacze na szczycie wie­
ży ratuszowej umieszczeni odpowiedzą następnemi 
strofami. Dyrekcyę swoich utworów artystycznych 
w Akademii artystycznej Obejmą przybywający u- 
myślnie: Żeleński, X. Surzyń.jki z Poznania, dyr. 
Sołtys i Jarecki. Malarnie teatralne kończą z po­
śpiechem szereg płócien według jurnych szań­
ców głównego dekoratora i inspektora sceny p. Ja­
sińskiego, przeznaczonych do utworu Rydla. P. Ja­
siński, mający tu bardzo poważne przed sobą za­
danie, podjął się też na prośbę Komitetu układu 
obrazów.

List pasterski X. metroDolity SzeDty- 
ckiego. Gazeta narodowa donosi, że istotnie X. 
metropolita Szeptycki ogłosi niebawem list paster­
ski w języku polskim. List ten zwrócony lednak 
będzie nie do Polaków, którzy dawniej byli gr. 
kat. obrządku, ale do tych, którzy st dotychczas 
gr. kat. obrządku, a więc do dyeoezyan X, metro­
polity, a ma nawoływać nie do powrotu na obrzą­
dek gr. kat., ale do wytrwania w nim, mimo nale­
żenia do naród iwości polskiej.

Jest to więc zupełnie co innego, niż donio­
sło przed paru dniami jedno z pism lwowskich, a 
co uważaliśmy za niemożliwe. W  każdym iednak 
razie, jeżeli X. metropolita Szeptycki wyda taki 
l.st, o jakim pisze Gazeta Narodowa, to niewątpli­
wie wyjaśni, jakie realne powody skłoniły gc 
do tego.

W  Akademii handlowej we Lwowie urzą­
dzone będą także w przysziym roku szkolnym wie­
czorne kursa specyalne z buchalteryi pojfdyńczej i 
podwójnej, buchalteryi bankowej, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencyi handlowej, nauki o handlu 
i wekslach, oraz początków języka francuskiego. 
Na kursa te nmgą być przyjęci zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety z ukończonym 17 r. życia. Kursa 
przyjdą do skutku, jeżeli zgłosi się co najmniej 20 
uczestników. ‘Wpisy odbywać się będą od 8 -  8 
października od godz. 10 do 11 w Dyrekcyi Aba 
demii handlowej.

Śmiertelność we Lwowie. W  miesiącu
sierpniu umarło wB Lwowie (wraz z obcymi, leczo­
nymi w szpitalachj 368 osób, co czyni 25.9 pro 
mille ogółu mieszkańców. W tym samym miesiącu 
umarło w Krakowie 284 osób, co wynosi 'Ah lpro  
mille, a w Wiedniu 3.064, co równa się 20.4 pro 
mille.

Dochody teatrów warszawskich spadły w
roku bieżącym, prawdopodobnie z powodu toczące 
się wojny rosyjsko-japońskiej, do niebywale niskie­
go poziomu, tak, że 1-go września zarząd nie mógł 
nawet wypłacić araż artystom i uczynił to dopiero 
w jakiś znaczny czas po upłynięciu terminu.

Ze starożytnego kościółka św. Jana przy 
fdtarym Rynku skradz; ino w tych dmach dwa 
lichtarze i 12 piszczałek cynowych z organów.

Testament dr. Szymkiewicza. Dr. Kazi­
mierz Szymkiewicz, który przed kilkn dniami za-- 
strzelił się aa cmentarzu w Tarnowie, zapisał cały 
swój mąiątek, wynoszący kilkadziesiąt tysięcy ko­
ron, swej bratowej i bratanicom. Poczynił „eż 
mniejsze legaty dla swego adwokata, technika den- 
tystycznego, zatrudnionego w jego pracowni, służą­
cego itd. Wszystkie dzieła medyczne ze swego 
księgozbioru zapisał ś. p. dr. Szymkiewicz dla Bi­
blioteki medyków Uniwersytetu jagiellońst iego, zaś 
obrazy i sztychy Muzeum narodowemu z tym je­
dnak warunkiem, aby były umieszczone obok sie­
bie na jednej ścianie i miały napis: „Zbiory pc 
doktorze Eazimierzu Szymkwwiczu®.

Komitet I. kolonii leczniczej w  Rymano­
wie uprasza wszystkie osoby, zajmujące się zbie­
raniem składek na rzecz te kolonii o odesłanie 
list składkowych najdaiej do 10 października, al­
bowiem są one potrzebne do zamknięcia rachunków 
za rok bieżący

Zwinięcie zakładu dr. Ebersa. Z powodu, 
że arcyksiążę Józef sprzedał Tberapię w Cirkveni
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cy pewnemu Towarzystwu węgierskiemu, dzierżaw­
ca dotychczasowy dr. Ebers został zmuszony do 
zwinięcia swego sanatoryum „Therapia Pałace."

X. Stojałowski zasądzony na dwa mie­
siące aresztu. Z Cieszyna donoszą do pism kra­
kowskich: W  ubiegłym tygodniu odbył się przed 
sądem przysięgłych w Cieszynie cały szereg roz­
praw przeciwko x. Stojałowskiemu. Jedna z nich, 
w której prywatnym oskarżycielem był niejaki Le- 
lito z Mogiły, zakończyła się ugodą. W  drugiej i 
trzeciej oskarżycielem był poseł Kubik, który sta­
nął osobiście w towarzystwie adwokata dra Grossa 
z Białej. Jedna z tych rozpraw, ciągnąca się już 
od 1901 r., została po raz czwarty na żądanie
x. Stojałowskiego odroczona, druga skończyła się 
zasądzeniem Stojałowskiego na 2 miesiące aresztu, 
obostrzonego postem co miesiąc.

Polityka antipolska, jak donoszą gazety ber­
lińskie, zgromadziła we wtorek na walną naradę 
ndnistrów. Powołano też do grona obradu]ącego pp. 
naczelnego prezesa Prus Zachodnich oraz prezesów 
rejencyi z Kwidzyna i Gdańska Widocznie nowe 
niespodzianki gotuje się dla rodaków naszych w 
Brusiech Zachodnich.

Posener Tagebl. donosi, że na konferencyi tej 
obradowano nad przepisami wykonawczymi do no­
weli zasadniczej.

Odra pokazała się w Rzęśnie polskiej w po­
wiecie lwowskim. Fizykat miejski zwraca uwagę 
publiczności, że stykanie się z mieszkańcami tej 
gminy, w szczególności zaś nabywanie od nich 
artykułów spożywczych może narazić na zakażenie 
się tą chorobą.

Usiłowany zamach na deputowanego w ło ­
skiego. Dzienniki włoskie donoszą, że przebywa­
jący w Innichen w Tyrolu deputowany włoski 
Saporito, który pierwszy poruszył w włoskiej Izbie 
deputowanych sprawę defraudacji byłego ministra 
oświaty Nasiego, omal nie padł ofiarą zamachu. 
Gdy Saporito w towarzystwie żony i córki szedł 
drogą z Toblach do Innichen, zbliżyli się do niego 
dwaj uzbrojeni mężczyźni, w których Saporito po­
znał Sycylijczyków. Saporito na ich widok dobył 
rewolweru, ale do starcia nie przyszło, gdyż w tej 
chwili nadeszło drogą kilku ludzi, wskutek czego 
owi dwaj Sycylijczycy prędko zniknęli. Zawiado­
miono o tern natychmiast policyę, która stwier­
dziła, że w istocie na kilka dni przedtem przybyło 
do Innichen trzech Włochów, z których jeden, na­
leżący widocznie do lepszych sfer towarzyskich, 
śledził Saporita i postępował krok w krok za nim. 
Dalsze śledztwo pozostało bez skutku, gdyż Włosi 
zapewne przeszli położoną w pobliżu granicę i u- 
kryli się we Włoszech. Saporito sądzi, iż byli to 
dwaj zbójcy, najęci przez rodzinę Nasiego.

Niemiec O Galicyi. Polakami w Galicyi 
zajmuje się Magdeburger Ztg■ Hakatysta z zabra­
nej przez Prusy prowincyi saskiej utrzymuje, że 
wszelkie zło pochodzi od Polaków galicyjskich. 
Chętnie też powtarza frazesy o „radykalizmie pol­
skim", „wszechpolakach" i innych potworach, któ­
rych sam oczywiście nigdy na oczy nie widział. 
Mówi także o agitacyi polskiej, która chce Austryę 
popchnąć na drogi niebezpieczne dla niej, ale ko­
rzystne dla Polski. Skuteczną broń przeciw temu 
widzi magdeburski hakatysta tylko w aliansie Ro- 
syi, Niemiec i Austryi, bo wtedy stanowisko Pola­
ków w Austryi byłoby zniweczone. Polacy najgor­
szego wroga mają w cesarstwie niemieckiem, je­
dnakże liczą na to, że wkrótce na tronie Austryi 
zasiądzie władzca ultramontański, który przystąpi 
do sojuszu z Anglią i Francyą (ta ostatnia będzie 
tymczasem znów monarchią), aby razem z niemi 
spróbować powetowania lat 1866 i 1870. Skutki 
tego byłyby następujące: najpierw zniszczenie ce­
sarstwa niemieckiego, potem spełnienie różnych ma­
rzeń polskich. Hr. Gołuchowski łączy w sobie wpły­
wy Jezuitów, Polaków i Francuzów, więc z nim 
razem doszły do władzy żywioły, przed któremi 
ostrzegał jeszcze książę Bismark itd. itd.

Hakatystyczne fantazye Magdeb. Ztg. prze­
platają się, jak widzimy, z wywodami na temat 
przyszłości „zaprzyjaźnionego" mocarstwa. Nieprzy- 
zwoitość tych wywodów choćby wprost towarzyska, 
daje dostateczną miarę poziomu kulturalnego, na 
jakim stoi „rząd przyboczny", przemawiający w tym 
artykule. Nieczyste sumienie dyktuje szowinizmowi 
pruskiemu obawy, w których pierwsze miejsce 
zajmuje oczywiście „intryga polska", bo to może 
się przydać do bliskich hakatystom celów. Oczywi­
ście nie można przywiązywać żadnej wagi do podo­
bnych fantazyj. Świadczą one co najwyżej, że wi­
dać dno w szkatule rządowej na popieranie niem­
czyzny i że hakatystyczni patryoci pragnęliby ją 
znowu napełnić po brzegi, oczywiście dla całkiem 
bezinteresownego wzmocnienia ojczyzny na „kresach 
wschodnich".

Znaczna kradzież- Pani Wiktorya Rylska, 
mieszkająca przy ul. Kochanowskiego 1. 1 A, po­
wróciwszy z letnich wywczasów, spostrzegła dziś, 
że z szafy, w której tkwił klucz, ukradziono jej 
podczas nieobecności biżuterye wartości około 300 
złr. Podejrzenie pada na niejaką Kłosową, która 
była zajęta u pani R., jako posługaczka i miała 
podczas  ̂jej nieobecności klucz od mieszkania.

Listy amerykańskie. Ze znalezionych około 
rze ni podgórskiej pod Krakowem podartych listów 
amerykańskich udało się złożyć 39 w jaką taką 
°a o . Dalsze 13 listów zdołała dyrekcya policyi 
zestawić tylko częściowo, brakuje bowiem do nich 

użo kawałków. Między listami są przeważnie pi­
sane do włościan w Galicyi, do rodzin i krewnych. 
Ze szczątków widać, że było także kilka listów, 
pisanych po hebrajsku. Sprawca kradzieży, jak wi­
dać na listach znalezionych tak w Krakowie, jak 
w Podgórzu, działał w bardzo wielkim pośpiechu, 
gorączkowo rozrywał koperty poszukując w nich 
dolarów i dlatego napowrót żadnego prawie listu 
nie włożył do właściwej koperty. Wynikło z tego 
pomieszanie kopert i listów, uniemożliwiające wprost 
odganięcie, który list z danej koperty był wyjęty 
1 do której należy. Listy, o ile to będzie możliwe, 
b«dą jeszcze obecnie doręczone adresatom.

Fabryka konserwów mięsnych ma powstać 
Warszawie. Będzie ona sporządzała konserwy 

mięsne dla wojska. Fabryka dostarczać ma 50.000 
Puszek konserw dziennie, zatrudniać będzie około 
bOO robotników, umontowana zaś ma być w ciągu 
dwóch tygodni. Zapotrzebowanie 100 wołów dzien­
ne dla fabryki nie może nie zaciążyć na rynku 
mięsnym warszawskim i prawdopodobnie wpłynie 

podwyższenie cen mięsa.
Jeden za wielu ! Urzędowy organ rosyjskie 

go rządu Prawitielstwienny Wiestnik ogłasza co 
następuje: „Na mocy najwyżej zatwierdzonego wy­
roku sądu polowego w Charbinie, radzca honorowy 
Perewedencew, za przestępstwa, popełnione w cha­
rakterze dozorcy składu żywności nr. 1 w Char­
binie, a przewidziane w art. 240 X X II zbioru praw 
(kradzież) j est pozbawiony rangi, medalów, 
wszystkich praw i przywilejów i oddany do 
ro aresztanckich na trzy lata z prawnemi skutka­
mi owej kary".

Ofiary. Dla nieszczęśliwej Maryi Szmidowej 
otrzymaliśmy od S. G. z Krechowa 2 kor. Razem 
a poprzedniemi złożono u nas na ten. cel 71 kor.

Zmarli. W  Łuce wielkiej, Alojzy Nałęcz Mo­

rawski, przeżywszy lat 60. — W  Paryżu, dr. Wła­
dysław Górecki, b. lekarz marynarki francuskiej, 
prezydent Towarzystwa oftalraologicznego.—W  Tar­
nowie Antoni Skawski, były obywatel i radny mia­
sta Jasła, przeżywszy lat 88. — W  Brodach, An­
toni Spomorski, starszy radzca skarbowy, dyrektor 
okręgu brodzkiego, przeżywszy lat 60.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|- 4, w poł. 
-4- 10 Bar. 769. Spada. Pogoda.

Nasze panie.
— Jakże poszła kwesta w tym roku ?
— Doskonale! Mania znalazła dwóch naraz kon­

kurentów. O, oua ma szczęśliwe oczko !
— A ja, niestety, nie mogłam kwestować w tym 

roku, gdyż krawcowa nie wykończyła mi sukni!

Widowiska i koncerty.
T e a t’ miejski. Dziś: „Dziewczyna z fiołka­

mi", operetka w 3 aktach z prologiem Hellmes- 
bergera. — W  piątek „Medor", tragikomedya w 3 
akt. Henryka Malin. — W  sobotę „Dziewczyna z 
fiołkami." — W niedzielę popołudniu „Wojna do­
mowa," komedya Z. Przybylskiego. Wieczorem „Fi­
gle wiosenne," operetka Straussa.

Teatr ludowy. W  niedzielę popołudniu „Ma ­
tka rodu Dobratyńskich," tragedya w 5 a. Grill- 
parzera. Wieczorem wznowioną będzie znakomita 
sztuka Żegoty Krzywdzica, osnuta na tle stosun­
ków warszawskich po powstaniu w r. 1863, p. t. 
„Odgrzewana miłość".

literatura i sztuka.
*  Z teatru. W  teatrze miejskim dano wczoraj 

jako nowość przełożoną z francuskiego trzyaktową 
sztukę Henryka Malin’a „Medor", którą autor na­
zwał tragikomedyą.

Pan Malin jest bez wątpienia znakomitym 
obserwatorem. Świetnie zaobserwowana z życia, 
choć może trochę przeszarżowana postać pana Va- 
luche, znakomita scena przy obiedzie w akcie 
pierwszym i bardzo dobrze zaobserwowana psycho­
logia kobieca pani Alicyi Yaluche w dwóch sce­
nach aktu trzeciego — oto zalety tej sztuki. Mąż, 
żona i... ten trzeci, to historya stara i dziś już 
zanadto niesmaczna. Ciągłe „mówienia na ato­
nie" i „do siebie", oraz niektóre mniejsze usterki
— to rzeczy zbyt trącąoe myszką.

Pan Valuche jest „poczciwym egoistą", przy- 
tem niedołęgą. Urzędnikiem jest pi.lDym, ale nie 
umie się upomnieć o podwyższenie płacy, jest także 
tchórzem i ma wogóle niewiele przymiotów, które 
stanowią męskość. Pożycie małżeńskie państwa Va- 
luehe musi być bardzo nudne.

Pan Yaluche wraca z biura do domu ziryto­
wany; po drodze spotkał swego kolegę ze szkół, 
który mu zawsze dokuczał i nazywał go „Medo- 
rem'', to jest niby psem swoimj a dziś, spotkawszy 
go na ulicy sam się zaprosił doń na obiad. Za 
chwilę nadejdzie, tymczasem pan Valuche poucza 
żonę, jak ma przyjąć nieproszonego gościa, aby się 
więcej do nich już nie wpraszał. Nazywa go aro­
gantem, bydlęciem itp. Przychodzi pan Bodaine — 
tak się nazywa ów kolega — i odrazu zdobywa 
sympatyę pani Alicyi i jej młodziutkiej siostrze­
nicy, mieszkającej u Valuche’ów. Podczas obiadu 
toczy się ogromnie ożywiona rozmowa na temat 
wspomnień z ławy szkolnej. Pan Bodaine przedsta­
wia się jako człowiek serdeozny, wesoły i posia­
dający właśnie te przedmioty, tak zdobiące mężczy­
znę, których brak jest panu Yalęche. Nieproszony 
gość robi dobre wrażenie na pani Alicyi, więc na 
poczekaniu staje między nimi umowa, że pan Bo­
daine wynajmie właśnie wolne mieszkanie w tej 
samej kamienicy i będzie się stosował n państwa 
Valuche’ów. Po jego odejśoiu następuje z tego po­
wodu scena małżeńska, a mąż pani Alicyi, który 
nie ma odwagi powiedzieć Bodaine’owi, że nie ży­
czy sobie tego zbliżenia, chce napisać do niego list, 
lecz żona gasi światło. Na tern kończy się akt 
pierwszy. Akt drugi przynosi widzowi niemiłe roz­
czarowanie. Znakomita ekspozycya sztuki i rysunku 
postaci pana Valnche, jak również świetna scena 
przy obiedzie zrodziły przedsmak czegoś lepszego, 
tymczasem odrazu zastajemy pana Bodaine’a kan­
dydatem na „tego trzeciego" w domu państwa 
Valuche’ów. Przypadek — rozmowa z oddżwierną
— naprowadza męża Alicyi na podejrzenie. Chwy­
ta się więc podsuniętego mu przez oddżwierną spo­
sobu celem przyłapania wiarołomnej żony: za­
pomina w domu kluczy, wraca po nie z biura 
i zastaje kolegę w pokoju Alicyi, lecz nie ma od­
wagi tam wejść. Następuje scena monologowa, do­
skonale odegrana przez p. Nowackiego. Po tyra 
monologu Valuehe wychodzi, a na scenie spotykają 
się Bodaine z siostrzenicą i oświadczają się sobie, 
poczem Bodaine daje pani Valuche do zrozumienia, 
że jej nie kocha. W  akcie trzecim Valuche, za­
zdrością wyprowadzony ze stanu normalnego, pod­
nieciwszy się trunkiem, rozpoczyna zemstę. A mści 
się w ten sposób, że w obecności żony wylicza 
Bodaine’owi jego miłostki, poczem odchodzi. Pani 
Alicya jest oburzoną i pokazuje Bodaine’owi drzwi. 
W tej scenie jest dużo dobrej obserwacyi i ostrej 
satyry na kobiety. Wraca pan Valuche, podnie­
ciwszy się jeszcze więcej trunkiem i rozpoczyna 
z Bodaine’m awanturę, wyrzucając mu, że niepro­
szony rozpanoszył się w jego domu, jak w swoim. 
Bodaine jednakże, który dotąd nie nazywał Va- 
luche’a inaczej, jak Medorem, teraz znosi to wszysto 
z rezygnacyą, a nawet w końcu daje się unieść 
uczuciu i płacze. Przyczyną tego jest siostrzenica 
pani Alicyi, Joanna, którą Bodaine prawdziwie po­
kochał. Pruwdziwa miłość zwycięża zwykłą jego 
lekkomyślność i swobodę. W  końcu, gdy po wyj­
ściu Bodaine’a pani Alicya przysięga mężowi, że 
go nie zdradziła, ustępuje u Vafache’a czynnik za­
zdrości i zezwala on na to, by Bodaine ożenił się 
z Joanną, choć przed chwilą jeszcze nazywał jego 
oświadczyny bezczelnością. Bodaine przywołany ze 
mieszkania zwykłym sposobem przez pukanie do 
podłogi, powraca i... wszystko się dobrze kończy.

Postać Valuche’a odtworzył pan Nowacki 
z wielkiem powodzeniem: Od bardzo dobrej chara- 
kteryzacyi, aż do każdego szczegółu gry wywiązał 
się ze swego zadania bez zarzutu. W  scenach, jak 
pod drzwiami pokoju Alicyi w akcie drugim i w ca­
łym niemal akcie trzecim grał wprost znakomicie. 
Pani Stachowiczowa grała także bardzo dobrze. To 
samo posiedzieć można o panu Romanie. Panna 
Sznage-Zielińska, która wystąpiła wczoraj po raz 
pierwszy na deskach tutejszego teatru, ma miłą 
powierzchowność, jest już rutynowaną aktorką, 
obraca się na scenie bez zakłopotania, lecz do ról 
naiwnych jest za mało naiwna i za mało ma humoru.

Publiczność wypełniła wczoraj widownię za­
ledwie w połowie. (/»*•)

Z izby sądowej.
(Mężobójstwo).

Stanisławów 20 września.
Przed tutejszym sądem przysięgłych od­

była się rozprawa przeciw Nastuni Iwanowo- 
wej, chłopce z Uhornik w po w. stanisławow­
skim, oskarżonej o zamordowanie męża Iwana.

Jest to, jak opowiadają zgodnie sąsiedzi, ko­
bieta kłótliwa i gwałtowna, a mając męża ła­
godnego, który jednak lubił się upijać, tyrani­
zowała go i biła. Dnia 26 kwietnia przyszło 
nawet do rozprawy sądowej z powodu dwóch 
ran, zadanych Iwanowi w głowę przez żonę. 
Gdy jednak dobroduszny mąż nie choiał świad­
czyć przeciw żonie, sąd udzielił jej tylko ostrej 
nagany. W  parę tygodni potem znaleziono 
zwłoki Iwana w m łynówce; pokazało się, że 
został on zamordowany uderzeniem młotka w 
głowę, prawdopodobnie podczas snu- Wszystkie 
poszlaki wskazywały na Nastunię jako na 
sprawczynię.

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
7 głosami potwierdzili pytanie co do morder­
stwa, co równa się unieważnieniu, a jednogło 
śnie potwierdzili pytanie co do zabójstwa. Na 
podstawie tego werdyktu trybunał skazał Na­
stunię na 5 lat ciężkiego więzienia.

* *
Stryj, 21 września.

(Skrytobójcze morderstwo).
Przed tutejszym trybunałem sądu przysię­

głych odbyła się rozprawa karna przeciw 18sto 
letniemu Iwanowi Grebowi, oskarżonemu o zbro­
dnię skrytobójczego rabunkowego morderstwa, 
popełnionego w czerwcu na osobie żony han­
dlarza, Pridy Zeilerowej. Po przeprowadzonej 
rozprawie skazał trybunał Greba, na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych na 15 lat cięż­
kiego więzienia, obostrzonego postem dwa razy 
na miesiąc i twardem łożem w każdą rocznicę 
zbrodni.

CzęSć ekonomiczna.
Wiedeń 20 września.

(Z). Z  każdym miesiącem pogarsza się w 
tym roku bilans handlowy naszej monarchii i 
bardzo prawdopodobnem jest, że w ostatecznym 
rezultacie będzie on bierny, a zatem, że więcej 
zapłacimy w tym roku zagranicy za sprowa­
dzone towary, niż sami otrzymamy za nasze 
produkty, wywiezione za granicę. Właśnie ma­
my przed sobą urzędowy wykaz handlu zagra­
nicznego za miesiąc sierpień b. r. W edle tego 
wykazu eksport z Austro-Węgier wynosił w 
sierpniu 166,300.000 koron i był o 17,600.000 
kor. mniejszy, niż w  sierpniu 1903, import zaś 
wynosił 145,800.000 kor. i był prawie o 9 mi­
lionów większy, niż w sierpniu roku ubiegłego. 
Za oały zaś ośmiomiesięczny okres od stycznia 
po koniec sierpnia b. r, wynosił eksport
1.344,400.000 koron, import zaś 1.298,400.000 
kor., cała zatem nadwyżka czynna wynosi 46 
milionów, to jest o 78yg milionów koron mniej, 
niż w tym samym okresie roku ubiegłego. Jest 
to objaw bardzo niepomyślny. Na to pogorsze­
nie się naszego bilansu* handlowego wpłynęło 
przedewszystkiem umniejszenie się eksportu cu­
kru o przeszło 21 miliunów, zboża o 11 milio­
nów, a bydła o przeszło 9 milionów, — podozas 
gdy wartość importu bawełny wzrosła o prze­
szło 21 milionów, a towarów kolonialnych o 
7 1/* miliona.

Jak zapewniają w sferach mających sty­
czność z rządem, preliminarz budżetu państwo­
wego na rok 1905 zestawiony zostanie z koń- 
oem bieżącego miesiąca, a z powodu nadzwy­
czaj oszczędnego preliminowania wydatków 
zamknięty zostanie nadwyżkę około miliona 
koron. Możliwe to jest jednak tylko przez 
nieco śmielsze preliminowanie dochodów, zwła- 
szoza z podatków domowo-czynszowego i oso- 
bisto-dochodowego, z opłat i stempli, tudzież z 
opłat pocztowych.

Do wyższego preliminowania dochodów z 
opłat i stempli ośmiela ministra finansów zna­
czne ożywienie się ruchu budowlanego i zwię­
kszenie się skutkiem tego liczby przeniesienia 
własności. Już w tym roku dochody z tych 
opłat są o 5 milionów koron większe niż w ro­
ku ubiegłym. Natomiast podatek od wódki 
przyjęto w tej samej wysokości co w roku 
bieżącym, gdyż konsumoya wódki wcale się nie 
zwiększa.

Z Berlina donoszą, że bank darmsztadzki 
nabywa od Nowego roku na własność znany 
berliński dom bankowy Roberta Warschauera 
i Spółki i w tym celu podwyższa kapitał 
akcyjny o 22 miliony marek, ze 132 na 154 
milionów. Firma Warsohauera znana jest od 
dawna ze swoich ścisłych stosunków z rządem 
rosyjskim i nieraz już spełniała fuukcye ban­
kiera Rosyi na rynku niemieckim.

Zdaje się, że walka taryfowa między wiel- 
kiemi towarzystwami okrętowemi o przewóz 
emigrantów do Ameryki skończy się niebawem. 
Wnoszą to stąd, że zarząd niemieckiego L loy­
da, który dopiero niedawno obniżył taryfę za 
przewóz pasażerów najniższej klasy z Bremy 
do Nowego Yorku na 2 funty szterlingi od 
osoby, obecnie podwyższył ją na 3 funty szter- 
lingi.

telegramO rzeglidu'.
(Depesze poranne).

Salcburg 22 września. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu posłowie Stolzel, Hueber i 
to w. przedłożyli wniosek, w którym wyrażają 
obawę wielkiego niebezpieczeństwa z powodu 
rozporządzenia ministra wojny z dnia 27 sier­
pnia b. r. w sprawie języka węgierskiego w 
wewnętrznej służbie w armii, oraz z powodu 
rozporządzenia ministerstwa oświaty z dnia 24 
kwietnia b. r. w sprawie uznania studyów pra­
wniczych na uniwersytecie w Zagrzebiu i przyj­
mowania ukończonych prawników wszeohnicy 
zagrzebskiej do służby państwowej w Austryi, 
wreszcie wnioskodawoy wyrażają ubolewanie z 
powodu utworzenia słowiańskich klas równole­
głych w Cieszynie i Opawie, albowiem wszyst­
kie te zarządzenia naruszają w wysokim sto­
pniu jednolitość państwa i sprzeciwiają się mi- 
syi kulturalnej narodu niemieokiego w Austryi.

Grac 22 września. Przy wczorajszych 
wyborach do sejmu styryjskiego z nowo utwo­
rzonej czwartej kuryi, wybrano: 1 soeyalno-
demokratę (z miasta Graou), dwóch kandyda­
tów partyi katolickiej, jednego chrześcijańsko- 
socyalnego, jednego Słoweńca narodowego i je ­
dnego Słoweńca katolickiego. Co do dwóch 
mandatów odbędzie się wybór ściślejszy.

Capo dMstria 22 września. Wczoraj o- 
twarto tu sejm Istryi. Poseł Spincio zaprote­
stował imieniem mniejszości przeciw temu, 
że marszałek Rizzi zagaił obrady tylko w ję­
zyku włoskim i nie umie wcale po sło- 
weńsku. ,

Rzym 22 września. W czoraj robotnicy roz­
poczęli napowrót pracę w Medyolanie, Tury­
nie, Florencyi, Bolonii, Neapolu i innych mia­
stach.

Rzym 22 września. Agencya Stefaniego

zaprzeoza doniesieniu, podanemu przez New 
York Heralda i inne gazety, jakoby w Genui 
zabito 80 osób i ogłoszono stan oblężenia.

Rzym 22 września. W czoraj po południu 
zebrali się w gmachu parlamentu posłowie ra­
dykalni, republikańscy i socyalistyczui w liczbie 
55 i uchwalili wezwać rząd, aby jak najr-chlej 
zwołał izbę deputowanych; gdyby zaś (o się 
nie stało, postanowili zebrać się 18 paździer­
nika na ponowną konferencyę. W  kołach par­
lamentarnych sądzą, że parlament będzie zwo­
łany w oznaczonym dawniej terminie.

Wiedeń 22 września. Członkowie Izby pa­
nów ks. Zdenko Lobkowitz, ks. Karol Schwar- 
zenberg i hr. Eugeniusz Wallenstein zostali za­
mianowani tajnymi radzcami.

Friedrichsruhe 22 września. Wczoraj po­
południu odbył się pogrzeb ks. Herberta Bis- 
marka w obecności pułkownika Hankego jako 
reprezentanta cesarza W ilhelma i w obecności 
kanclerza Bulowa.

Belgrad 22 września. W czoraj popołudniu 
odbył się przed konakiem historyczny pochód 
hołdowniczy, a wieczorem było przedstawienie 
w narodowym teatrze, na które przybyli król 
z rodziną, ks. Daniło czarnogórski z żoną, 
członkowie ciała dyplomatycznego i liczni dy­
gnitarze.

Król nadał z okazyi swej koronaoyi tu­
tejszym posłom zagranicznym ordery

Konstantynopol 22 września. Donoszą tu 
z Salonik, że wczoraj wieczorem kilkaset re­
zerwistów, których powrót do stałego miejsca 
zamieszkania opóźnił się skutkiem zaległego 
żołdu, zrabowało 20 sklepów i bazarów. Szko­
da wynosi około 800 funtów tureckich. W  świę­
cie kupieckim zapanował niepokój. W ali przy­
rzekł wyrównać szkodę.

Paryż 22 września. Francuską stacyę urzę­
dową dla telegrafu bez drutu urządzono na 
wyspie Quersat. Ma ona porozumiewać się z o- 
krętami na odległość 200 kim.

Marsylia 22 września. W oźnice i robotni­
cy ładunkowi powrócili do pracy. W  kilku 
fabrykach robotnicy również powrócili do 
pracy.

Paryż 22 września. Tegoroczny zbiór zie­
miopłodów we Francyi oceniają na 11 milio­
nów hektolitrów; w ubiegłym roku zbiór ten 
wynosił 14’6 milionów hektolitrów.

(.Depesze popołudniowe).
Paryż 22 września. Echo de Paris donosi, 

że rząd rosyjski przygotowuje notę z protestem 
przeciw traktatowi angielsko-tybetańskiemu i 
protektoratowi, który Anglia chce nad Tybe­
tem sobie przywłaszczyć.

Kraków 22 września. Dziś przed sądem 
przysięgłych rozpoczął się proces osób, oskar­
żony oh o defraudacye i oszustwa w Towarzy­
stwie kredytowem rękodzielników i przemy­
słowców. Prokuratorya oskarża Ignacego Ma­
ksymiliana Mullera (byłego urzędnika biura), 
Romana Chmurskiego (byłegc dyrektora), Bole­
sława W alla (byłego urzędnika), a nadto kupca 
Stanisława Barkę, księgarza Stefana Kawkę i 
byłego kasyera w Tow. tramwajowem krakow- 
skiem Seweryna Kawkę.

Po załatwieniu zwykłych formalności roz­
poczęło się czytanie długiego aktu oskarżenia.

Nowy Jork 22 września. (Biuro Reutera) 
W edług telegramu z Buenos Aires oświadcza 
ministerstwo marynarki, że w Petersburgu krą­
żące pogłoski, jakoby Rosya kupiła 4 argen­
tyńskie okręty wojenne, które przybyły do 
portu w Libawie, są nieprawdziwe. Argentyna 
wcale nie sprzedawnła Rosyi okrętów.

MelroSO (w stanie Massaohusetts) 22 wrze­
śnia. Biuro Reutera donosi: Wczoraj wieczorem z 
jadącego w o z h  wypadł pakunek, zawierający 50 
funtów dynamitu. Wagon kolei elektrycznej, w któ­
rym jechało kilkadziesiąt osób, najechał właśnie na 
ten pakunek; wskutek tego nastąpił wybuch. 
8 osób na miejscu zginęło, 19 jest ciężko rannych. 
Tor kolejowy zniszczony.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki.

Przyjechali dnia 22 września. A, Kondrato­
wicz z Żydaczowa. A. Sznlz z Sambora. A. hr. 
Krasicki z Liska. L. Korzenna z Brzozdowiec- C. 
Waligórski z Drohowyża. R. Selnicek z Berna. J. 
Hueber z Pragi. F. Ozimkiewicz z Drohobycza. A. 
Truskolaski z Jasła. A. Schapirowa z Zabłotowa. 
F. Faszcz z Rosyi. D. Taskier z Osieka. E. Weiss 
i J. Buchsbaum z Wiednia. J. Krzysztofowioz z 
Artaiowa. M. Przyk z Sambora. F. Paar z Jawo­
rowa. A. Jansen z Antwerpii.

n a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodai od Hedakcyi, nie biene tefc ona 

2a nią na ciebie iadnsj odpowiedzialności.

De; endanoe
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Ot/warcie
T E A T R U  R O Z M A IT O Ś C I

We środę 21 września 1 h © 4  rozpoczął szereg przedsta­
wi ń w nowych, wspaniałych, z komfortem urządzonych 
salach, do których zaangażowano najlepsze ziły artysty­
czne. — Codziennie początek o godz. pół do 9ej wieez. 

Z wysokim szacunkiem Zygmunt Zehngut.
~Dr7 Kazim ierz Kruszyński

powrócił
i ordynuje w chorobach gardła i płuc — ul. Słowaokiego

16. — Telefon nr. 169.__________
Rok założenia 1853.

i K antor wymiany
pod firmą:

A U G U S T  S C H K L L E N B E R G  & S Y N
Lwów, Karola Ludwika 1 

wypłaca wszelkie kupony i wylosowane papiery 
wartościowe i przegląda równocześnie losowania 
bezpłatnie. Sprzedaje i kupuje efekty, monety itp. 

po jak najdokładniejszym kursie dziennym. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja “ . Prenu­

merata roczna K. 840, na prowinoyi 8.60.

Wiedeń 22 września. (Giełda towarowa). Cu­
kier 26'50—26'60 (silnie). Spirytus 53'60—54'00 
(spokojnie). Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 22 września. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'15. Spirytus 00'00.

Paryż 22 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 9817. — Mąka („Fleur /de 
Paris") 31'90.

Frankfurt 22 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austyackie 206'80. Koleje państwo­
we 000.00 exclusive kupon. Alpiny 000'OC. 
Disconto 191'50. — Laura 000'00.

Budapeszt 22 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10'34—1035, na kwiecień 10'68 
— 10'69; żyto na październik 7'62—763, na 
kwiecień 8'05—8'06; owies na październik 
6'86—6'87, na kwiecień 7'24—7 25; kukurudzu, 
na wrzesień 7’10—7T5, na maj 1905 7'28— 
7'29. Rzepak na sierpień 11 '60 -11 '70 .— Oferty 
na pszenicę: mierne. — Chęó kupna: słaba. — 
Usposobienie: spokojne. Pogoda: pochmurno.

W  oj na*
Paryż 22 września. Petersburski korespon­

dent dziennika Echo de Paris donosi: W  ko­
łach petersburskioh przyznają, że Japończycy 
z powodu zajęcia wzgórz Sziuszin na wschód 
od Portu Artura panują nad wewnętrznymi 
fortami, które są tylko o 2 kilometry oddalone 
od tych wzgórz. Stossel mimo to będzie dalej 
stawiał opór.

Kolonia 22 września. Do Koln. Ztg. dono­
szą z Petersburga: Chorążowie rezerwy otrzymali 
wezwanie, aby dobrowolnie wstąpili do armii czyn­
nej. Po krótkiem ćwiczeniu mają ci chorążowie 
wyruszyć na widownię wojny, gdzie zastąpią ran­
nych i zabitych oficerów. Z powodu niesnasek 
z jenerałem Kuropatkinem, rosyjscy sprawozdawcy 
wojenni postanowili wrócić do Rosyi. Tylko ko­
respondentowi Bireewych Wiedomosti Demczyń- 
skiemu pozwolono zostać przy armii czynnej.

Londyn 22 września. (Biuro Reutera). Z Szan- 
gaju nadeszła wczoraj wiadomość, że z powodu cią­
głego bombardowania Portu Artura przez Japoń­
czyków, rosyjska flota zdecydowała się wyjechać z 
niego, aby się schronić do jakiegokolwiek neutral­
nego portu.

Londyn 22 września. Do Morning Post 
donoszą z Szangaju pod datą wczorajszą: Podług
dzienników chińskich, poseł rosyjski w Pekinie na­
lega na rząd chiński, aby nabył od Rosyi kolej 
mandżurską.

To samo pismo donosi, że rząd chiński pro­
testuje przeciwko angielsko-tybetańskiemu trakta­
towi, twierdząc, że narusza on prawa Chin w Ty­
becie.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30.
Wiedeń 22 września.

Marki 117.47, renta maj owa 99.35, węgierska 
renta koronowa 97 50, akcye: austr. zakł. kredyt. 
658 75, węg. zakł. kred. 771.00, anglobanku 283.60, 
unioDbanku 534.00, bankvereinu 550 50, landerbanka 
448.50, kolei państw. 648 00, lombardy 85 50, akcye 
kolei Elbetbal 423.25, fabryki broni 486'50, tyto­
niowe 000 00, alpiny 486.00, Rima Muranyi 580.50, 
prag. Tow. żel. 2487, losy tureckie 135 00, ruble 
254 00. Usposobienie: słabsze.

LWÓW 22 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

430 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 588 00 do 548.00. Akcye garbarni w Baeszowie 
po 400 kor. —’— do —■— Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 850 do 870-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000'— do 260-—.

L is ty  zastaw ne aa 100 K.: Banka hipot galic, 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00. 
4 i pół proc. los w 60 lat 101.60 do 102-20, 4 proc. lor 
w 60 lat 98.80 do 99B0 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99 20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I cmi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99-80 
do —•—, 4 proc. los w 56 lat 99 20 do 9 ł-90

Oblifll za 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro, 
99.70 — 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II em.) 102.80 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowegc 4 procentowe 
po 200 koron 98.80do 99.50. Peiyczki kraj. z roku 1878 
4*/j proc, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70. 
4|i*|« po 200 koron 100.50 do 101.80.

Monety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 258.00—254.50 
Sto marek 117.10 do 117-60.

H O TEL G E O R G E ’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 22 września. Ks. S. Jabło­
nowski z Bursztyna. Ks. J Puzynina z Gwoźdźca. 
W. Pawlikowski z Bereżnicy. S Kiełczewski i M. 
Chełmiński z Podola ros. K. Winnicki z Turad. 
W. Szujski z Borysławia. A. Gosiewski z Przewor­
ska. J. Kellermanowa z Kańczugi. Z. i K. Marmo- 
rosowie z Karowa. H. Wankowiczowa z Litwy. S. 
Haas z Budapesztu. A. Schmidt z Demni wyżnej. 
L. Hermann z Wiednia. S. Kulczykowski z Podola 
ros. G. Łepkowska z Zasława. E. Wagner z Rzy­
mu. G Unger z Budapesztu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 22 września. J. hr. Jabło­

nowski z Zagwoździa. W. hr. Borkowski z Kapu- 
ściniec. R. Pragłowski ze Smolanki. N. Better z 
Krakowa. W. Pieniążek z Lipinki. E, Renan z 
Wiednia. A. Horodeński z Podola ros M. Hey man 
z Kamieńca. J. Teodorowicz z Russowa S. Glogier 
z Tarnopola. J. Lebiedzik z Staregomiasta

Ruch pociągów kolejowych
waśny od 80 lipca 1904 według oaaiu środkowi -euro­

pejskiego.
P rzychodzą  do L w ow a:

2. Krakowa. 2.31*. 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 6.0.1, 8.56, 5.41, a.bu*
Z Biesiowa -. 10.20.
Z Podwołoosysk: (n# dworseo główny): 2 .3 0 , 7.40, 6.80 

10.20*; na Podeamose: 2 .15 , 7.20, 5.06, 10'02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* ne Podzamose.
Z Oaerniowieo: 12 .20.*, 1 .40 , 6.10, 6.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja : 7.45, 10.02, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Bawy i Sokala: 6.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora : 8-00, 10'00*.

O dchodzą ze  Lwowa :
Do Krakowa: 12 .48*, 8 .2 5 ,  2 .5 5 , 4.10*, 8.86,6.20*, 10.66 
Do Bienowa: 8.80.
Do Podwołoosysk ■ dweroa głównego: 1 .55 , 6.80, 9*— 

11.—*; s Podsamosa: 2 .0 9 , 6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.05 * dw. głównego, 10.52 t Podsamcsa. 
Do Gzemiewiec: 2.51*, 2 .4 5 , 6.20, 10.45, 10,42*.
Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.05, 6.40*, 11.05*.
Do Bawy i Sokala : 10.50, 7.05*, 11.10+ (kaidej niedsieli) 
Do Jaworowa : 6.50, 6.48.
Do Sambora: 9-26, 6-40.
Do Kołomyi i Żydaczowa:
Do Przemyśla, Obyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
P rzych od zą  do L w ow a :

Z Brzuohowic : 6.42, 7.90, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 6.08, 
7.54*, 9,12* (od 8|6 do 11 9 włąoznie).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25* (od 1|5 do 80;9 włącznie) 
10.10* (od 16|5 do Bl|8 w niedziele i święta).

Ze Szoierca: 9.95* (od 1|6 do 1119 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W : 11.35* (od 15|5 do U|9 wniedz. i święta).

O dchodzą ze  L w o w a:
Do Brzuohowic: 6.48*, 9.90, 10.50, 12.82, 2.05, 8.36, 5.05;

Do Janowa: <«> 16l5 do 8V‘8 W aied,iel1
Do U|9 w niedzielę i święta).
Da Lubienia W.: 2.16 (od 16|6 do 1119 w niedz. i święta).

U w aga Pociągi pospieszne drukowane są literami 
Uustemi; pociągi nóone oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna licey się od gods. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.
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M Ę Ż O W I E  W A L E N T Y N Y .
P o w ie ś ć  z fr  mena k ieg o .

(Ciąg dalszy).
— Tak, rzeczywiście —  odrzekł oficer.
— Otóż panowie —  mówił dalej — jestem 

tak pewny jak tylko tego pewnym byó można, 
iż zadałbym oios śmiertelny, a nie chcę wysta­
wiać się na popełnienie drugiego zabójstwa i 
straszne wyrzuty sumienia.

Dumna postawa i stanowczy tun mowy 
ego nie dup iszczały szyderstwa, ani posądze­

nia go o ten irzostwo Zrozumiał to oficer i 
rzek ł:

— Panowie, ja znam się na tern — ten pan 
jest odważny. Powinnibyśmy b:raó z niego przy­
kład i zamiast walk osobistych zachować krew 
i męstwo n»sze do walki z wrog' >m ojczyzny 
na polu chwały. W szaa Turemusz miał odwagę 
odmowie pojedynku.

Harwing oniemiały z zadziwienia, stał 
jakby przykuty do m iejsca ; po chwili jednak 
odzyskał mowę, i stojąc w  postawie obronnej, 
gotów do walki, krzyknął z wściekłością:

— Dość te g o ! bierz pan szpadę i bron s ię ! 
Leopold stał wobeo uzbrojonego przeciwn.ka z 
rękami, skrzy żowanemi na piersiach i odrzekł 
spokojnie:

— Możesz mnie pan zamordować, ale poje­
dynkować się nie będę.

—  Odmawiasz pan pojedynku? — krzyknął 
Harwi ag, zgrzytając zębami

—  Ta .r, odmawiam ; zabij mnie, powtarzam; 
wolę śmierć nad straszne wyrzuty sumienia.

— Ależ — krzyknął Harwing, pieniąc się ze 
złości —  wiesz pan dobrze, iż ma jestem zbój­
cą, tanim więc kosztem odgrywasz rolę boha­
tera , środek to tak dobry jak inny dla niena-

rażenia się na możliwe następstwa pojedynku.
— Cc pan śmiesz m ów ić?
— Chcę powiedzieć i mówię, że to nowy 

sposób upozorowania tchórzostwa.
— Co ! mnie zarzucasz tchórzostwo ? — krzy­

knął, unosząc się, Leopold.
— Tak — powtarzam —  jesteś nikczemnym 

tchórzem !-..
Takiej zniewagi Leopold znieść nie był 

zd o ln y ; pochwycił szpauę i skrzyżował ją  z 
przeciwnikiem. W  jednej chwili koniec jego 
szpany był o parę tylko centymetrów od piersi 
Amerykanina — mógł go ranić śmiertelnie. Ale 
przerażony niewymownie myślą zabioia drugie­
go juz człowieka, cofnął rękę i opuści* szpadę.

Tym ruchem odsłonił siebie, i Harwing 
wepchnął mu gwałtownie szpadę pod pachę. 
Leopold padł i strumień krwi zbroczył ziemię

Głośny krzyk wydarł się z piersi świad­
ków ; widzieli dobrze, iż w chwili wymierzenia 
stanowczego ciosu opuścił szpadę, otoczy*] go 
■więc z najźywszem współczuciem, ^k oboha  
tera : męczennika.

Skutkiem niezwykłego pośpiechu, z jakim 
postanowiono ten pojedynek, nie było chirurga, 
ani bandaży. Podartu chustki od nosa, starając 
się wszelkimi sposobami powstrzymać upływ 
k rw i; ale rana h ;ła bardzo głęboka, i świad­
kowie mówili, źe zapewne nietylko krew, ale 
i życie nią uchodzi.

Rar.iony cierpiał strasznie, coraz wi ęcej 
tracił siły, szepcząc gasnącym głosem :

— Buźo, muj Boże!... biedna moja ukochana!
Z najwie kszem wysileniem uniósł głowę,

szukając oczami przeciwr ika ; spostrzegłszy go, 
drgnął i wskazując go palcem, wyszeptał:

— Jego !... jego !...
— Czego żądasz ? — spytali
— Chcę z nim mówić.

Przywołano Harwing’a. Zbliżył się do ra­
nionego i mimo swego zimnego usposobienia

zadrżał na widok krwi, którą przelał. Leopold 
skinieniem oddalił wszystkich i gasnącym, alo 
uroczystym głosem w j szeptał:

— Przyrzekłeś mi, że ona... nie dowie mę o 
tem... Ponieważ śmierć nas rozłączy... nie w y­
dzieraj mi je j miłości... nie pozbawiaj je j łez 
po moim zgonie...

— Przysięgam to — odpowiedział.
Jeden z oficerów, będący jego sw-udkiem, 

przystąpił do Harwmg’a i rzekł, wziąwszy go 
na stronę:

— W yjeżdżaj pan aatyohn iąst. W  tym po­
śpiechu nie pomyśleliśmy o tem, że Ferney jest 
we F iancyi. Zadałeś śmiertelną ranę Francu­
zowi, nie możesz pozostać tu ani chwil1

Harwing stai nieruchomy i powtórzył po­
nurym głosem :

— Ranę śmiertelną... Jestześ pan tego 
pewny ?

— Niestety! — odrzekł oficer, inaczej tłóma- 
oząc sobie myśl jego — nie łudź się jakąś na­
dzieją... Dość spojrzeć na niego.

Amerykanin utkwił w Leopolda spojrze- 
n e zdające się przenikać do głębi jego duszy, 
aby się przekonać, czy zamyśia ulecieć z mała. 
Patrząc na jego twarz sino-bladą; na krew 
przeciekającą pizez obandażowanie; na oczy 
jUŹ gasnące, a jednak podnoszące się ku niebu 
w ostatniej m odlitw ie; słysząo jęk* coraz słab­
sze, j ikby ostatnie już tchnienia, uczuł, że za­
równo jak umierającemu i jemu także zimny 
pot występuje na czoło. Te zwiastuny śmierci 
wzruszały nieco wbrew mgo wo’ i zimne je ­
go serce, ale jednocześnie usunęły wszelką 
wątpliwość.

— Tak — odpowiedział — widzę, że jest 
konający.

— I  dlatego właśnie musisz uciekać. Jesteśmy 
nad samą granicą szwajcarską, w  niespełna go­
dzinę możesz ją przebyć.

— Nic już nie zatrzymuje mnie ani we

Franoyi, ani w  Europie; udam się niezwło­
cznie do najbliższego portu i odpłynę do No­
wego Yorku.

Podczas gdy wsiaałszy do powozu swego 
oczekującego w pewnej odległości od placu 
wslk’ kazał jechać do dworca kolei, do dru­
giego przeniesiono rannego. Powóz ten przy­
wiózł go do Ferncy tak pięknegu, pełnego sił 
i życia, a teraz odwoził konająoego, zbroczone­
go krwią.

Feliks drżący, z zapłakanemi oczami, 
usiadł naprzeciw niego z wicehrabią de Fieur- 
va l; obaj podjęli się smutnego zadania odwie­
zienia Leopolda do żony.

Feliks wiedział oa Leopo*da, że pani de 
Jonceray była w Genewie, w hotelu pod Koro­
ną, wskazał więc adres ten wużnicy.

X X V III .
Przerażający powrót.

Walentyna w hotelu oczekiwała powrotu 
męża.

Wesoła, swobodna, ze śpiewką na ustach, 
zapisy w aia w karneciku notatai z podróży. 
Przeiywała sobie co chwila niecierpliwiąc się, 
że Leopold tak długo nie wraca, nie doznając 
jednak żadnego Liepokoju. Wiedząc, że poje­
chał zwiedzić dom Voltaire'a, przediużnjąoą się 
nieobecność jego, przepisywała namiętności li­
terackich poszuki yań i badania wspomnień.

— Chciał pewnie myślała sobie, obejrzeć 
szczegółowo wszystkie meble, zwiedzić wszyst- 
k 3 zakątk; słynnego domu, szukać po wszyst­
kich ścianach cmniu Voltau-e'a, sylwetki pani 
Duchatelet i za długo pozostał w ośmnastym 
wieku.

W tem usłyszała turkot powozu po dzie­
dzińcu hotelowym.

— A c h ! pewnie Leopold w raca! — pomy­
ślała, tylko źe po tym dziedzińcu tyło orze-

jeżdża powozów .— Ale to pewnie o r .; już da­
wno powini jn był wrócić.

Po chwili zapukano do drzwi je j pokoju.
Pobiegła otworzyć, wołająo radośnie :

— A  przecie wróoiłeś!
Zobaczywszy Feliksa, cofnęła się zdziwio­

na i niezadowolona.
Wicehrabia de Fleuw al pozostał przy 

powozie, niechcąc dogorywającego Leopolda 
pozostawić sam ego.

— Nie spodziewałam się spotkać tu z pa­
nem — rzekła — nie mówiłeś, że zamierzasz 
zwiedzić Genewę.

Ale spojrzawszy na niego, cofnęła się na 
widok pooladłej i sposępniałej jego twarzy. Nie­
jednokrotnie zdarza się w życiu sposoDnosó 
spotkania tak zmienionych twarzy, iż zoba­
czywszy je, pojmujemy, żo przybywają do nas 
zastępując zawiadomienia o śmierci, czarną 
otoczone obwódką. Zanim jeszcze oznajmią 
nam z ozem przychodzą, zanim przeczytamy 
zawiadomienie , wiemy, że straszną przynoszą 
nam wiadomość.

— Co się stało?... — zawołała — zapewnie 
nieszczęście jakie dotknęło pana, lub kogoś 
z naszych przyjaciół w Paryżu?

— W ielkie nieszczęście — wyszeptał. — Pan 
de Jonoeray...

— W -elki Boże!... mejg mąż!... I  przychodzi 
pan zwiastować mi straszne jakieś nieszczę 
ście ! — zawołała, drżąc cała — uderzenie na 
mózg... wypadek z powozem ?... Ale odpowiada^, 
p a n ! milczysz, a ja  umieram z niepokoju.

—  Leopold się pojedynkował — odpo­
wiedział. —-------- -

— Pojedynkował się! — krzyknęła przerażo­
na... z kim i o oc ?

— Z  parem Jakóbem Harwing.

(Ciąg' ialszj nastąpi).

t
JULI AN OLEARCZYK

kupiec w Żółkw i
*rai_rł dnia 21. września 1904 roku, po długich i Oiążkich cierpieniach 

zaooatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 62.
Obrząd pogrzebowy odbędzie się Żółkw i na orne itarz miej­

scowy dnia 23 września w piątek o godzinie 8. po południa, na któ­
ry w smutku pozostali żona i dzieoi — krewnych, -najumyoh i przy­
jaciół zapraszają.

Żółkiew, dnia 22. września 1904.
„CONCORDIA" A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Z  G u ż k o w s k i c h

HENRYKA BORYSIEWICZ
zaopatrzona św. Sakramentami, przeniosła się po długich i ciężkich 
cierpieniach, dnia 18. września 1904 r., w 27 roku życia do wieczności.

W  smutku pogrążeni matka, mąż i dzieci zawiadamir.ją krew ■ 
nych. przyjaoiół i pobożnych chrseścian, ta obrzęd pogrzebowy, od­
był się dnia 20 września 1904 r., o godzinie 8-ciej po południu W 
Kom arnle, na cmentarz miejscowy do grobowca familijnego.

„CONCORDIA" A. Kurkowski, ul. Sobieskiego i. 10.

OOOOOOOO OOOOOI o o o o c o o o o o o o
Ogłoszenie.

Półn. niem. LLO YD (Norddeut. Lloyd) v  
Reprezentacya we Lwowie, Pasaż  

 -Hausm ana 9„ =====

obniżył ceny jazdy
OO NOWEGO YO R K U  I B A L T IM O R E

cesarskimi, największymi, najszybszymi, parostatkami

na koron 118

B

klasą lih c ią  od osoby.
Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra­
wach podróży tak lodowych jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 

Japonii etc. udziela:

R e p r e z e n t a c ja  póła . mi L loyda  wc L w ow ie
— P a sa t  Hausmanna 9 . — =

o o o o ę & p ę o o o o o o o o o o o o o
= n

Jana Ihnatowicza 
prawdziwy o g ó r k o w y

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k.

We Lwowie ul. Syka.uska I 25  i pl ia ry a ck i 11. 
KrakOw, Sukiennice 2 0 ;  Przem y śl, ul. M ickiew icza 11.

I ©  < ł t a  .* ! s  t ,  i »  @ @ © © ® © © © ® 0 @ @ <
Nr. telefonu D yrekcyi 157.

Zakład gazowy miejski
we Lwowie

poleca n". porę zimową

K O K S ^ j
łajpmk fcyosniejszy i najczystrzy materyał opałowy do 

kuchni, pieców, dl i centralnego ogrzewania, kuźni i wur- 
statów mechanicznych.

W artość opałow a koksu jest w yższą  niż w ę­
gla kam iennego.

Na miejscu w gazowni uprzedaje się koks od 60 kg. 
(cetaar) począwszy 1 jetnar (50 kg.) liczy się 65 ct. 
(1 K. 80 hal.) Od 8 c itnarów począwszy, dostawę u-au- 

teoznia się do domu, bez żadnej dopłaty.
P r z y  w ię k s z y m  odbiorze, s to so w n y  

opust.

*
o
Xco

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

D robne ogłoszenia .

U f f w e N f e t i u j t 1 >•

Po cenach i
redakoyjuyoh ogłoszenia tl o w ł ,et- 
kich bet. wyjątku dzienników, W
lw ow skie! , krakuwav;ch , 
wara; in a U oh , w iedeńskich, 
czesk ich , frnncuzkleh eet.
czasopism fachowych miejscowy oh, V  
jamisiscowyob i zagranicznych, za­
mówienia na kliszo ł zysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą ">» 
w szelkie pisma 

przyjmuje
Ajencja dzienników i oglosim

8chvlowsTiieg 5 9
wr Lwowie,, Pasaż Oausmi ,na Kr.

Z  Kosztorysy gratis.
m j M M M M M M I N M

I

Inteligentna Pofka, panna w śre­
dnim w’ «ku, poszukuje posady juao bona. 
Również zna się na. gospodarstw1) i szy­
ciu. Adres: H. H. z lutami WP. Rozy- 
ny Sohnltz, wdowy po oficyno magistra­
tu, we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 97 A . 
I o.

N ow ość ! M iód w p lastrach ! 1.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor­
ny miód deserowy kuracyjny w 6 klgr. 
blasiankach k. 6-60 fr. JM Id ten wysy­
łam także darmo za wyświi desenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nic nie 
kosztuje, bliżej listownie. D Łrmo broszur 
ki dr. Giesiolbkiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P . K orzcn lewicz, 
em naucz. Iw .„czany p.

T lóm ivzen ia  z polsk iego  na 
niem ieckie I z u  nie k iego na 
polsk ie  wykonuje zupełnie d o ­
kładnie i w iernie akade mik A - 
dres w biurze Plohna.

SYRiU fiZ. Lwów, T rzecieg o  
M aja 2 poleci ty so uajlep°ze gatunki 
kawy, herbaty, ka 10 i koniaki i po re­
nach przystępnych. Kawa palona Yi 
klg. 2.40 hal

Cukiernia krakow ska Lwów Fre- 
dj y, poleca znrkomitc ciastka po 8 .an­
ty. Wybornych herbatników funt 8u ct. 
pomadek 0—8 karmelków 40, isekola- 
def guideni

Pen^ion

„ G o p l a n  a “
Lwów, Bielowskiego 5.

Pokoje urządzone s komfortem z utrzy 
maniero lub bez dziennie, tygodniowo 

i miesięcznie.
Ceny przystępne.

Biut o  nauczycielskie  Mme Alle 
mant, Trzeciego Maja 5, poleoi nauery- 
oielki Polki z muzyką i F-anouski — a 
poszukuję bony Francuski.

Panna uzdolniona w ra ieczyźnie 
poszukuje mieisra adres: Z . M, poste- 
resi-ante Lwów.

Gorzelnik poszukuje posady od 1 
października. Obowiązuje się kontrantc 
nie wydawać możliwe najwyższe wyda­
tki, ręcząc swą pens; ą za nia. Adres: 
A  K. pobte-restante Żółkiew.

• •  M H N P 4*  Ś « N
Prywasne doniesienia-

S t H H M N M i
9  Pryw  
N — H i

S k ó r y
przepyszną Fmltacyę

jako jedyne raoyo„alm

o b  c i e  n a
m e b le  i s i e d z e n ia  p o w o z o w e

w kolorach modnych 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lwowie.

KOLIBRI
w róźnyoh barwach parki od 2.60 do 8.60 
złr., małe zielone i 8 kolorowa p-nużki par- 
ki_ dd 3.80 złr. prawd, herce As La kanar 
ki wyborne śpiewaki od 6 r. duże czer­
wone już oswoj one papugi od 11 sir. Praktj 
czne klatki, żywność, złote ryDki. Angara 
koty, małpki, różne rai owe kury i t. d.

ys_ ła pocztą Handel aolofllczny 
K. W altera i r K rakow ie ul-a Sław­
kow ska 1 6 . Także wypycha się ptaki 

i zwierzęta tanio.
Wielki w ybór różnych  czy sto  ra 
łO W yeh psów . Młode Bernhj.rdy. Cen­
niki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal 

marki.

Willę piętrową
w poi.liżu jil. Akadem  ch le j za 
mienią za folw ark niezbyt odle> 

flły od kolei i Lw ow a.
Oferty z opizem majętności przyjmuje: 
Urzędnik bankowy ul. Ołęboka 23. Lwów

Najprzedniejsza kuracyjne

Winogrona
Badeńskie . . . po 50 ot. kilo

Chasse us ręgierskie po 9o ct kno
Codziennie świeże otrzymuje j  roz­
syła najstarannie opakowane w Tco 

szyczłeach 5—6 kilowych

St. Markiewicz
Lwów, Rynek I. 42 .

K sip m a  S p i i  w fm ic z e j  polskiej *  Krakowie.
< rzym ?* i  na ik ła d  g łów ny i po leca  nasię m |q c i d z ie ła :

Abraham Wł. Pow*tu,t 'e oręinizavy{\  Kartonowane  ......................k. 4  5 0
K ośc io ta  łuó. na lluiti 1  kor. S.— Mieroszowska E. „Drugi zbiorek opowia-

Baczyński J. Słatrina. Pow. z X I w. dań dla d z i e c i " ....................k. /■—
kor- Z '- Mieroszowski Krzysztof. R ozum  życiu-

@ © © @ 0 @ @ © 0 @ © @ l | i @ @ 0 © @ ® @ @ © © © @ ®

|  Miastowe Biuro c. k. austr. Kelei Panstwowych
®  w e  L w o w i e ,  P a s a ż  E a u s m a n a  9 .
®  W ydaje :
g  B I L E T Y  Z E S T A W  I A  L N E

(Fahrscheinhefty) kom blnow ane«okrężne (Rundreise) i pow ro­
tne do wszystkich i ze wszystkich zr-czniojszych miejscowości Eu­
ropy z ważnością 4 5 —6 0  i 9 0  dni i opu 6em od 12—3 5  p ro ­

cent o i cen normalnych.

D o  W ie d n ia  z w a żn ością  1 5  d n i.
Na obecn y  sezon

poleca ze syty jazdy powrotne z odpowiednim oiustem ao w0zy- 
stkioh miejscowośoi połuaniowycn jak :

Biaritz, Fiumc ( kbbazyi), W enecyl (Lido), Triestu, Ca- 
prl, Neapolu, Ni^zy, F lorercy i, Rzymu ets.

Do K a r la1 tdu, W roc ła w ia , Drezna., V »- sa, B erlina, B re ­
m y, H am burga. P a ryżu  ■ ważnością 4 5 —60 i  90  dni.

B I L E f Y  K A R T O N O W E
z w fk łe  d o  w szystk ich  stacy i w k ra ju  t zagran icą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewooników,
Z a m O W lo n e  Liiety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośredr ictwem odnośnej ste cyi kolej.

J Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadeat ć 4 ko-
H rony zadatku i podać dzień, od którego bilet ma być -ażn^-m.

U trzym aje  nu st ła i lz ie  czasopi­
sma zagraniczne

Francuskie hum orystyczne: 
Fin de sieci,), Frou-Frou, Jean 
tjui rit, Journal p. tous, Bire, Bi 
re et galsinterie, Sourire, Vle en 
culotte rouge, Bibliotequo mod.

Angieł k le :
Frys M Bgazine, Strand Magazine. 
W ;de W orld Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outir.g, 

The Tatler.
W łoskie:

Domenica dd  Corriere. 
R o sy js k ie :

Oswobofd'tnie, S  ut (humoryst.)

l i o k d D w s k i e g f o
Biuro dzienników, oz-sopism i ogłoszeń. 

Lwów, P asa ż  H«ui mana 9.

Kuri naUKi kenwers syi francuskiej 
rozpocząłem, Kochano wskiego 8. po po­
łudniu.

Balzer 0. prof. Uniwersytetu, P r z y ­
czyn k i do hitłort/* ź ró d e ł vraw a  
p olsk ieg o  . . ior. 4 -—

B isku p i ..asf, uwięziem lub wygnani 
od roku 1767 po ostatnia czasy K. 1 — 

Graven Augusta. A a ła ljr  l\t ,'yszkin, 
siostra miłosierdzia św. 'Wincentego 
i  Puulo. Przekła1 - jede-in itego wyda­
nia franc. Jacka Nałęcza . kor. 4-— 

Czermiński M. W ypraw a na Palmoj , 
E fez  i K r  etę'-* r. 1899 i J908 z 70 
rycinami . . . . . . .  kor. S .—

Dembowski M o je  u spomnienin z  
czasów  K sięstw a W arszaw skie  
go  i wojny 188' r., 2 tomy kor. 7.80  

Dukumenla urzędow e  do hi toryi 
gospodarstwa moi -iewskifgo w Polar.,) 
o.1 r. 1784 do jk J*66 . . kor. 1 .2 O 

E/jasz-Radzikowbki Walry. Ilu  strawa  
ny przew odnik do Tatr, Pienia, 
Szopów’ -oy, z 68 ilustracyami, 1 planem 
i mapą Tatr. Oprawne . . . ,k. .5'—

— K raków  dawnyidzi iejszy, z planem 
miasta i 65 rycinami, w opr. k. 6  

Fierich F. K. N auka  o sądach cy ­
wilnych i procedura  t-.ywiln I. 
N»ul i wstępne i ric^z o sądach oy wil- 
ny h z wykazem alfabetycznym i pa
ragra fow ym ............................ kor. !) '—
Oprawne w płótno . . . ior . i i .—

Finhel L. B ibliografia  h tstoryi pol- 
k iej. Tom Ut, zeszyt i tor. 7-&0 

Grabski St. Imota w artości jako zja­
wiska społeczno gospi drczego k. 1 7 0  

Badaczek K. Dr. Z iotn  skarby Mi- 
chatk. wakle i  *8 tabl. w heliogra- 
wurzj i 2 rycinain w tekście k- 2^  

Eeck K . Uwagi krytyczne nad naj­
starszymi tekstami i kompor.ycya pie 
śni Bogarodzica — Chmiel A., Dwagi 
archi walno- paleogr ificzne na .1 pieśni%
B o g u r o d z i c a .............................. k, t '5 0

Hoesick J. Julian K laczko Rys ży iia
p : a c ......................................k. 2  4 6

Enraeeao S a tyry  i L isty , przełożył 
wierszem miar ..rym i zaopatrzył ko- 
mentanem Dr. Paweł Popiel, b. prof. 
Szkoły głównej warszawskiej, 2 tomy
..................................................... kor. 7 '—

JaniiowJd jJzef. „O Samuelu Zborow. 
skim JuliusuL Słowackiego". Myśli

ior. /•— 
. kor. 2  — 
i anta l  - 
kor. ił'. - 

kor. 1.Z0

i prażenia .........................
— „Skrrzek". Poemat . .
Kiecki Karol. A lkoh  ołizm

koholizm . Stndyum kryt.
— O fa g ocy łu zie  . . . .
K on ku rs na p ro jek t now ego ra tu ­

sza  w K rakow ie, odbitka s Arohit.
kor. 5 .—

Kopycińzki Adam Ks., Hołd Niepoka­
lanej .......................... 1. —'20

Kozłowski St. S tanisław  Ż ółk iew sk i, 
kanclerz Koronny i hetman. Szkic hi­
storyczny ............................ kor. —-.fO
Kartonowane . . . , . kor. —-00

Koźmian Stanisław. O działaniach  
i d zieła ch  JBi.smarka . kor. O — 
w oprawie półskórkowej . kor. 9  —

Koźmian Staniałam. Pism a polit czn e  
kor. 8 '—w oprawie półskórków, k. / / ' —

Kraszewski J .l. „Zygmuntoz.skie czasy".
Powieść * roku 1672, 2 tomy k. i-OO

— Z ło te  m yśli z drieł... z żyo. k 2  SO 
W  bard tc ordobnej uprawie kor. 4. |

Listy polskie, Zeszyt a czerwca 1904.
k. 2  —

Markiewicz B. Ks O wym owie k a i io-
d z ie ftk ie j  ...................kor. 7 .—
W starannej oprawie . . kor. 1 0 .—

Michalski J. Dr. Prawu ubogich
k. 4 —

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka

wy. Według Ks. Dr. M. Weissa „Die 
Lebens „ eisheit “, z przedmową Ks. Dra 
Jan» S;3mieńsk,ego . koi Z '— 

Milewski J. B u dżet i k red yt publi­
czn y. Roztrząsanie Cnansowe i polity­
czne ...........................................k. 4 .—

Milewski Józef Zadania naród c e j
ośw ia ty  .  kor. IZ O

Nartowski M. Dr., spec. c ] orób nerwo­
wych N erw ow ość, jej źródła i na­
stępstwa ................................. k. — 2 0

OlUmcr M. J. M ęka Jezuse Chry- 
Słi aa Stu lyum historyczne. Spolszczył 
Ks. J. Rodziewicz . . . . k. 9  j  )

O miło > t o jczy zn y .  Trzecie wydanie 
głośnej pracy nieznanego autora k. —.80  

Treść: Wstęp — Szanowanie i utrzyma­
nie tego, co dobre. Poprawianie tego, 
co szkodliwe.Zdobywanie i przeprowa­
dzenie tego, co pożądań s 

Pagaczewski J. M uzeum  narodoise  w 
20 rocznicę otwarcia- z27ryc. k.1 ,5 0  

Piotrowski Rufin Ucieczka, z  Syberyi, 
przez niego samego opowiedziana. No­
we krytyczne wydan;e, z historycznym 
wstępem, mapą jego ucieczki i dwoma 
rycinami . . . . . . .  k. Z .—
W  opiawiti płóciennej . . . k. Z.40  

Rosner Ignacy. „ W yzw olen ie“ Wyspi»ń- 
skiego“ , szkic krytyczny . ko: . t -  

Semenenko Ks. Piotr. Ćwiczenia ducho­
wne ■  ............................. kor. O■—

Semenenko Ks. Piotr. M ęka i Śm ierć  
Jezusa  Chrystusa  . . kor. 4 -~  

Semeennko Ks. Piotr. Mistyka. Wydanie
d r u g i e ........................................ k. d '—
Siemiradzki Dr. Józef. G eologia  retem 
polskch  Tom I. Formacyo staisze
....................................................kor. 9-00

Sofokles E d yp  kt-ol. Przełożył K *-i-
mierz Mora rs k i ....................8 l.Z  ?

Stasiak Lud~mk. Humoreski k. 3 —
Straszewski M. Spraw a chińska  w 

świefe filozofii dziejów i etyki. (Niebez­
pieczeństwo żółtej rasy dla Europy)

k. #.—
Swojak W obec w o jn y . Głos zWarsza

w y .........................................   k. —.AO
Szajnocha K. P ow ieść  o  niewoli na

Wschodzie ............................ k. 4 0 '—
Szekspir W. A rcyd z ie ła  w tłumaczeniu 

Wojciecha Jwieduszyckiego. Tom I. Bu­
rza. — Król Lear. — Romeo i Dulia.—
Venus i A d o n i s ....................... k. 4.—

U biory Indu p olsk iego  I. Kral ow­
akie (z 8 tablicami i 12 ryo. w tekście

kor. 5 '—
Warszawianin, O  obecnem  poło- 

7 rilf" l 1 6 9
Wodzicka Teresa, H istorya  Polski, tom 

I po czasy Aleksandra, K. 4'80, opraw. 
6 80. tom II od Zygmunta I do W ła­
dysława IV. Kor. 4 —, onr. 4-50, tom 
III od r. 1648 do 1696, U. 4'—. opr. 
4-50. tom IV. odr. 1696 do 1798 K. 4 - , 
opr. K. 4.50 Oałcść w 4 tomach brosz.

ltl 8 0
w opraw.e , . *. . . . kor. 14'8G  

Z  fhuzofli naurc przyrod n iczych . 
Sześć wykładów Profesorów: Rudzl iego, 
Witkowskiego, Natamona, Marchlon - 
skiegr, Garbowzkiego i Straszewskie­
go .................................. . koi. .?•—

Zachary a .fieujicz J. Konfederat k. —-2 0  
u ki Michał Dr P rzegląd  ar- 

t eotogii dr, history l p ierw otn ei  
relig il , str. 188, z 609 rysunkani 
litograf. (Druk' wano tylko 100 egu.) 

. . . „ . . . . . . kor. 3 ’5t>
— K ró tk i za ry s  h istory i sztuki, 3 

o z ę ś c i ..................................kor. IZ -—
ie wysyła Spółka Wydawnicza Polska

■ U tA K O W IE .

Rok założenia *789.
Własnego wyrobu

ia podłog
Najpiękniejsra i najtrwalsza w 5-ciu odoicniach. Pudełko wystarc :ające na 

dniy pokój Zor. 2. poleca Jedyna krajowa fabryka świoo woskowycL

F r y d e r y K  S c h u b u t h  i S k a
L w ó w ,  R y n e k  4 5 .

Na prow.noyi do nabycia w handlach korzennych.

w  W ie d n iu , V I .,  d e t r e l d e m a r k t  I t r  13-

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
r e k la m y

A d o l f . *  ^ h n k w s k i e f o
udzmia rady w wyborse środków reklamy, układa teksty rsselkioh ogłesteń

p o i edniczy we wszystkieh spraw ach  przem ysłu I handlu.

H S 8 H 8 8 8 S a S 8 S $ i

Tygodnik Mód i Powieści “
P lS fU o  i l l u s t r o w a n e  d l a  k o b i e t

obejmuje:

r W i f l l  l l i  • P°WiR̂ ’ nowele, sprawozdania
UELdiL  l lL t ź L d f ^ ł i l .  krytyki literackie, artystyczne 
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. -—

Poradnik dla kobiet:
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc.   ■- — — —

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w d o m u . ------------

o n n n  ryciu roczn‘s ,str°3ów kobiecych, 
i/jL<AL lT il/U . według rysunków wprost z Pary­

ża. Korespondeucye paryskie, angielskie o strojach i mcdacł 
sezonu. ■■■   — -----------  --------

W  każdym numerze kolorowa rycina mód
Co miesiąc

Arkusz i bojami i wzorami rabót kabiecjrch
K lik a  ra z y  do roku

Kor ma z b ib u łk i
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje

Ekspcdycya Tygodnika Mód i Fowieóci, 
L w ó w , P a s a ż  H a u n tn a n a  9

wb Lwowie o  lrn p  naprow.z przesył- o  lrAP C A  
kwartalnie 0  JiU l. pooziow ą O K O I .  DU l ld l ,

Nurnera okazowe i prospektu gratis.

Redaktor odpowiedzialny. W flcłflW  M r słPW8K§. Papiei z fabryki Czeriańskiej. Z drokumi E. Winiarzr


